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Przedmowa
Staraniem Rodzin Osadników Wojskowych z Kresów Wschodnich 11 R. R., we wrześniu 1995 r. odbyło się w Warszawie uroczyste wmurowanie tablicy pamiątkowej na frontowej ścianie gmachu usytuowanego u zbiegu ulic Myśliwieckiej i Wrońskiego, w którym mieści się obecnie Akademia Sztuk Pięknych. Z informacji prasowych dowiedziałem się o wspomnianym fakcie i przy okazji pobytu w Warszawie postanowiłem odwiedzić to miejsce.
Tablica informuje, że w tym budynku znajdowała się siedziba Zarządu Głównego Związku Osadników, podczas gdy faktycznie główna cześć budynku, wzdłuż ul. Myśliwieckiej, była dzierżawiona przez Miejską Szkołę Sztuk Zdobniczych, a front i skrzydło od ul. Wrońskiego, zajmowało Ognisko Związku Osadników zwane popularnie „Bursą”. Natomiast Zarząd Główny mieścił się wewnątrz posesji, w budynku wolnostojącym, otoczonym z trzech stron budynkiem frontowym.
Po stwierdzeniu tej nieścisłości, dla zachowania prawdy historycznej, skierowałem list do redaktora Jerzego Kasprzyckiego z „Życia Warszawy” z prośbą o zamieszczenie sprostowania w „Pożegnaniach Warszawskich”. Poniżej kserokopia opublikowanej informacji.
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Przy okazji rozmów związanych z tym zdarzeniem, które prowadziłem z kolegą z lal szkolnych i wychowankiem Ogniska Stanisławem Ożogiem oraz bratem Zbigniewem, zostałem przekonany o potrzebie opracowania szkicu wspomnieniowego z lat 1934/39, kiedy to byliśmy mieszkańcami tego Ogniska.
W trakcie dyskusji mieliśmy świadomość, że wobec upływu czasu, braku kontaktu z żyjącymi jeszcze nielicznymi kolegami z tego okresu i, niestety, brakiem niezbędnych materiałów źródłowych (dokumenty Zarządu Głównego Związku Osadników7 i Ogniska prawdopodobnie zaginęły), nie będzie możliwe odtworzenie pełnego obrazu funkcjonowania Ogniska i życia codziennego jego mieszkańców. Z tych względów powstała myśl przedstawienia, w postaci szkicu, zapamiętanych ludzi i zdarzeń. Opracowanie tego rodzaju wspomnień zawdzięczam przede wszystkim byłemu wychowankowi Ogniska i mojemu serdecznemu przyjacielowi Stanisławowi Ożogowi, inicjatorowi „Szkicu...”,  którego zapał, zdolności doskonała pamięć oraz kontakty - bogatsze z racji przebywania w Warszawie - umożliwiły mi w miarę szczegółowe opracowanie wspomnień.
Jednocześnie pragnę podziękować p. Janinie Smogorzewskiej za cenne wskazówki i udostępnienie posiadanych materiałów, ułatwiających pracę.
Dziękuję również p.p. Fularskim za możliwość wykorzystania wspomnień z życia w Ognisku z tą drobną uwagą, że dane dotyczące liczby wychowanków są, moim zdaniem, zawyżone - w ogólnym jednak zarysie pokrywają się one z moimi wspomnieniami.
Autor
Wstęp
W roku 1934 przybyłem wraz z bratem do Warszawy. Po zdaniu egzaminów do Państwowej Szkoły Drogowej i do Miejskiej Szkoły Sztuk Zdobniczych (brat) zostaliśmy, jako synowie osadnika, przyjęci do Ogniska Związku Osadników mieszczącego się przy ul. Ludwiki l w Warszawie.
Możliwość kształcenia nas obu wynikała wyłącznie z faktu istnienia internatu przeznaczonego dla młodzieży kresowej, jak również z faktu uzyskania prawie 50% zniżki. W innym przypadku, w sytuacji materialnej ojca, było by to niemożliwe. Zaznaczyć muszę, że zdecydowana ilość wychowanków Ogniska wywodziła się z rodzin niezamożnych, a nawet wręcz biednych. I w tym należy widzieć ogromną rolę i wartość ognisk Związku Osadników; umożliwiały one naukę i zdobywanie zawodu młodzieży kresowej, a w szczególności dzieciom osadników wojskowych, którzy zasłużyli się w odzyskaniu niepodległości, a którzy w pierwszej fazie działalności osadniczej nie byli w stanie ponosić ciężarów związanych m. in. z kształceniem swoich dzieci, poza miejscem zamieszkania. 

Tuż po wojnie w 1920 r. państwo postanowiło przyjść z pomocą żołnierzom-uczestnikom walk o niepodległość. Uczyniło to najpierw poprzez uchwalenie ustawy w dniu 17.XII.1920 r. pod nazwą: „O nadaniu ziemi żołnierzom wojska polskiego”, a następnie poprzez powołanie do życia organizację Związku Osadników Wojskowych, co miało miejsce w 1922 r.
Związek ten, w późniejszym okresie, połączył się z Osadnikami Cywilnymi, w jedną, wspólną organizację tworząc Związek Osadników, istniejący do wojny 1939  r.
Tenże Związek powołał z kolei Zarząd Główny, który miał swoją siedzibę w Warszawie i któremu podlegało: 6 oddziałów wojewódzkich, 46 oddziałów powiatowych, 790 oddziałów osadniczych.
Oprócz szeroko pojętej działalności służącej wzmocnieniu żywiołu polskiego na kresach jak: nadział działek, rozdzielnictwo kredytów, podnoszenie kultury rolnej, organizowanie kursów dokształcających, budowa szkół podstawowych, stworzono także sieć ognisk, a mianowicie: w Warszawie 2 Ogniska, w Wilnie 2 Ogniska, w Brześciu l Ognisko, w Grodnie l Ognisko, w Równem l Ognisko.
W omawianym okresie Zarząd Główny, który początkowo mieścił się przy ul. Natolińskiej, przeniósł się, po zakupie obiektu przy ul. Myśliwieckiego 8, do dwupiętrowego budynku znajdującego się w środku zakupionej posesji. Prezesem zarządu był Wiktor Przedpełski a funkcję wiceprezesa pełnił Adolf Abram, który kierował biurem Zarządu. Funkcję sekretarzy - skarbników sprawowali kolejno pan Bocian i Koter. Uważając, że bardzo istotną sprawą jest przybliżenie sylwetek osób kierujących tak ważną i potrzebną organizacją podaj ę dalej obszerniejsze dane dotyczące prezesa i jego zastępcy. Ich bogate życiorysy i liczne odznaczenia świadczyły dobitnie o wartościach organizacyjno-moralnych tych ludzi. Szczególnie blisko związany z ogniskami był Adolf Abram, dla którego młodzież była jakby celem samym w sobie i któremu młodzież ta miała wiele do zawdzięczenia.
I. Życie codzienne w Ognisku przy ul. Ludwiki 1
1. Kierownictwo i warunki bytowe
Jak już wspomniałem na wstępie, jesienią 1934 r. zamieszkałem w Ognisku (Bursie) przy ul. Ludwiki l na Woli. Ognisko mieściło się w bloku mieszkalnym wzniesionym przez Fundację Wawelberga i Rotwanda (nazwa ulicy związana była z imieniem żony Wawelberga).
Oprócz osoby kierownika Ogniska p. Wiktora Marciniaka zapamiętałem także nazwiska wychowawców, a mianowicie p.p. Huczyńskiego, Brzoski, d’Aystettena, Kośmina, kierownika chóru Dimitroffa, kierownika orkiestry Ostaszewskiego, instruktora wychowania fizycznego Markiewicza. (Już w trakcie opracowywania szkicu dowiedziałem się od p. d'Aystettena, że wcześniej wychowawcami byli: p. p. Skąpski, Gajewski, Pawłowski, Ługowski, Ożdżyński i Mordasiewicz, a sekretarzem kancelarii był Pajączkowski. Wymienił też osobę korepetytora, którym był Stanisław Wnęk, a który potem przeniósł się do Wilna, do Technikum Kolejowego, a następnie wyjechał do Brześcia, gdzie pełnił funkcję kierownika tamtejszego Ogniska. Z Brześcia udał się do swojego majątku na Wołyniu, gdzie kandydował i został wybrany posłem na Sejm).
Przechodząc do warunków bytowych pamiętam, że część mieszkalna mieściła się na najwyższej kondygnacji budynku. Pokoje były 4 - osobowe. Tu muszę dodać, że przy wyznaczaniu miejsc sypialnych, wychowawcy uwzględniali więzy koleżeńskie łączące wychowanków.
Odpowiednio przystosowane sutereny mieściły kuchnię, jadalnię, pomieszczenia do nauki i ogólnego użytkowania. Kancelaria mieściła się na pierwszym piętrze, w mieszkaniu zajmowanym przez kierownika Ogniska.
2. Charakterystyka mieszkańców Ogniska
Mieszkańców Ogniska można by ogólnie podzielić na:

            - Dzieci osadników

- „Sybiracy” (dzieci zesłańców finansowane przez Komisariat Rządu),

- „Magistraccy” (młodzież skierowana przez Magistrat m. Warszawy, który ją finansował)
- Młodzież niezwiązaną z osadnictwem, której rodzice uzyskali zgodę na jej odpłatny     pobyt.
Z powyższego wynika, że skład młodzieży nie był jednorodny, a ponadto, że ilość miejsc, przeznaczona dla młodzieży kresowej, nie była w pełni wykorzystana i dlatego, ze względów ekonomicznych, trzeba było ognisko uzupełniać młodzieżą z innych środowisk. Na pewno taki konglomerat młodzieży miał pozytywny wpływ na kształtowanie się jej postaw.

3. Koszty pobytu
Opłaty z tytułu utrzymania wychowanka kształtowały się następująco:
            - dzieci osadników
35 zł miesięcznie
- dzieci inne lecz pochodzące z kresów
45 zł miesięcznie
-pozostałe
60 zł miesięcznie
„Sybiracy” byli na utrzymaniu Komisariatu Rządu do czasu ukończenia szkoły i zdobycia zawodu.

4. Porządek dnia
Porządek dnia obejmował pobudkę o 6 rano, poranną gimnastykę, mycie, porządkowanie pokoi sypialnych, śniadanie i wymarsz do poszczególnych szkół. Znakomita większość wychowanków, mimo znacznych odległości do szkół (3-4 km), chodziła piechotą oszczędzając na, kosztującym 15 gr tramwaju (należy przypuszczać, że koszty żelowania obuwia były niższe).
Wydawanie obiadów było rozciągnięte w czasie z uwagi na zróżnicowaną porę kończenia nauki i trwało od godziny 14 do 17. Pomiędzy godziną 17 i 19 wychowankowie przebywali w pomieszczeniach do nauki, po czym spożywali kolację. Po kolacji rozpoczynały działalność różne zespoły jak chór, orkiestra, kółka zainteresowań, zebrania samorządu, sądu koleżeńskiego, itp. Cisza nocna obowiązywała od godziny 22. W soboty i niedziele organizowane były potańcówki w takt muzyki granej na fortepianie, najczęściej przez koi. Lisieckiego. Zdarzało się, że potańcówki były improwizowane i w dni powszednie.
Niezależnie od samej rozrywki, jaką był taniec, były one okazją i do nauki tańca, i do podwyższenia swych umiejętności na tym polu, jak w końcu, do nabierania obycia i polorów towarzyskich, na które dawniej zwracano tak dużą uwagę. 
5. Życie kulturalne

Często wychowankowie uczestniczyli w różnych imprezach organizowanych przez macierzyste szkoły (m.in. w szkole przy ul. Górczewskiej), oraz w przeprowadzanych różnych akademiach dla młodzieży lub społeczeństwa. Pamiętam jedną z nich, w której udział wziął znany aktor Mariusz Maszyński, a akademia odbywała się w wielkiej sali z krużgankami.

Wcześniej, według wspomnień E. d Aystettena, dano na Woli przedstawienie pt. „Kapral Szczapa”, na którym byli obecni m.in. wiceprezes A. Abram i przewodnicząca Koła Przyjaciół Ogniska Męskiego – p. Mongirdowa.

Niezależnie od tego rodzaju działań kulturalnych, kierownictwo Ogniska organizowało wychowankom bilety na wycieczki do muzeów. Zamku Królewskiego, na wystawy itp. Nie trzeba dodawać, jakie to miało znaczenie i wartość dla młodych ludzi, którzy nie mieliby raczej takich szans, gdyby nie byli wychowankami Ogniska warszawskiego.
6. Doroczne imprezy sportowe i kulturalne
Już w następnym roku mego pobytu w Ognisku byłem świadkiem. a po części uczestnikiem pierwszej „Olimpiady” sportowo kulturalnej z udziałem wszystkich Ognisk z Kresów.
Cześć sportowa, która zapamiętałem, odbyła się w Centralnym Instytucie Wychowania Fizycznego (w skrócie CIWF) na Bielanach, a z zachowanych zdjęć, przypomnieć można sobie scenę z przeglądu stojącej w szyku młodzieży przez przedstawiciela wojska, za którym podążał kierownik Ogniska warszawskiego, Wiktor Marciniak. Drugie zdjęcie przypomina defiladę sportowców prowadzoną przez Zygmunta Nawrockiego.
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Okres od jesieni 1935 do wiosny 1936 r. był wykorzystywany do przygotowań do kolejnej „Olimpiady”, która miała się odbyć w Wilnie. Przygotowaniami objęto takie dyscypliny sportowe jak: siatkówka, koszykówka, lekka atletyka, boks. a z dziedziny kultury: chór i orkiestrę dętą z programem wg ustalonego repertuaru.
II. Życie codzienne w Ognisku na Myśliwieckiej 8

1. Kierownictwo Ogniska i obsada niektórych stanowisk pomocniczych.
Od września 1936 r. Ognisko rozpoczęło działalność w nowym obiekcie znajdującym się przy ulicy Myśliwieckiej róg Wrońskiego.
W nowych warunkach skład personelu uległ pewnym zmianom, niemniej Wiktor Marciniak był w dalszym ciągu kierownikiem Ogniska męskiego, a Irena Repp - żeńskiego.
Sosfen Kośmin sprawował nadał funkcję wychowawcy, a doszedł do niego z Ogniska brzeskiego Stanisław Krystasiak, który zdobył sobie później opinię jednego z najlepszych wychowawców. Jerzy Dimitroff  dalej prowadził chór, ale od roku szkolnego 1938/39 zastąpił go - znany później z koncertów - organista Rączkowski.
Nowym kierownikiem orkiestry został Franciszek Przepiora, od 1938 r. zastąpił go Wejman. Instruktorami wychowania fizycznego byli: Zygmunt Nawrocki i Bajorek (abs. CIWF). Kierownikiem administracyjnym całego obiektu był Strauch, kotłowni — Horn. Reperacją bielizny i prowadzeniem magazynu trudniła się Wudka.Był również dozorca, którego nazwiska nie pamiętam oraz jego pomocnik Wójcik. W kredensie, obok jadalni, obsługiwała i wydawała posiłki „panna Stefcia”, a o czystość pomieszczeń dbały „pani Katarzynka” i Fijałkowska. Szatnię obsługiwał Kaczyński.
2. Warunki bytowe
Obiekt o kształcie rozchylonej litery U był zamknięty wewnątrz posesji budynkiem wolnostojącym, w którym m. in. mieścił się Zarząd Główny Związku Osadników. Część obiektu była wydzielona dla Miejskiej Szkoły Sztuk Zdobniczych. Część ta mieściła również salę gimnastyczną wykorzystywaną przez Ognisko na imprezy sportowe, kulturalne i rozrywkowe. W okresie zimowym sala służyła treningom oraz wewnętrznym rozgrywkom w siatkówkę i koszykówkę. Nad salą znajdowały się pokoje mieszkalne studentów.
Skrzydło od strony ul. Wrońskiego połączone wspólną klatką schodową z budynkiem frontowym mieściło na parterze Ognisko żeńskie, małą uczelnię Ogniska męskiego, mieszkanie p. Krystasiaka, kierownika kotłowni p. Horna, mieszkanie p. Wudki, kuchnię, a w piwnicy kotłownię CO.
Na pierwszym piętrze znajdowała się jadalnia ogólna. Ognisko męskie i infirmeria. 
Na drugim piętrze było również Ognisko męskie, a także umywalnie i natryski ogólne. Na trzecim piętrze (poddasze) mieściły się pokoje 3-osobowe przeznaczone dla wychowanków Ogniska męskiego.
Frontowa część budynku mieściła na parterze hol wejściowy z czytelnią prasy.
Kancelaria ogniska i biblioteka mieściły się po obu stronach holu. Dalej wchodziło się do dużego korytarza, do którego przylegała szatnia i duża uczelnia Ogniska męskiego. W korytarzy znajdował się stół ping - pongowy.
Na pierwszym piętrze usytuowane były: gabinet lekarski, mieszkanie wychowawcy p. Kośmina, a także kaplica, wykorzystywana na próby chóru i orkiestry oraz druga uczelnia Ogniska męskiego.
Na drugim piętrze mieściła się sala sypialna wychowanków, a wzdłuż korytarzy pierwszego i drugiego piętra ustawione były wysokie szafki na ich rzeczy osobiste.

Warunku bytowe w stosunku do poprzednich, były zdecydowanie lepsze i to nie tylko pod względem mieszkaniowym i socjalnym, ale także korzystniejszemu położeniu, przez co skróciły się odległości do szkół, a także do pulsującego centrum miasta, jakimi były ulice Marszałkowska, Aleje Jerozolimskie, Nowy Świat. Blisko było do parku Sobieskiego i Ujazdowskiego, a także do Łazienek. Po drugiej stronie ul. Wrońskiego znajdowało się gimnazjum Batorego, a dalej stadion Legii.

3. Charakterystyka mieszkańców i kosztów pobytu

Tak charakterystyka wychowanków jak i koszty pobytu nie uległy zmionom. Świadczyło to o dwóch podstawowych sprawach:

a. W dalszym ciągu występowała niekorzystna dla młodzieży kresowej tendencja niepełnego wykorzystania w internacie miejsc, przeznaczonych w zasadzie dla młodzieży z kresów

b. Utrzymanie, przez cały okres mojego pobytu (5 lat) tej samej stawki, świadczyło o stabilności cen
4. Organizacja porządku wewnętrznego

Sprawy porządku wewnętrznego nie uległy zmianom. Utrzymana była w dni powszednie gimnastyka, korzystano dwa razy w tygodniu z natrysków. Bielizna pościelowa wymieniana była co dwa tygodnie, a osobista, w miarę potrzeb poszczególnych wychowanków.
Po godzinie 18 zamykano wejście główne od strony ulicy Myśliwieckiej i uruchamiano furtkę od. ul. Wrońskiego przy dyżurce dozorcy, który każdorazowo otwierał jadła wchodzących i wychodzących z obiektu.

5. .    Metody wychowawcze i kierunki ich wdrażania

Jak pomnę, metody te były, jak na ówczesne czasy, bardzo nowoczesne. Rygory były sprowadzone do niezbędnego minimum, uzasadnionego wymogami współżycia zbiorowego. Obcy był wojskowy dryl. Nie było przymusu praktyk religijnych; swoboda w tym względzie była całkowita.
Spotkania z prezesem Abramem służyły głównie kształtowaniu postawy obywatelskiej, nadrzędności roli państwa nad prywatą i wąsko pojętymi celami różnych ugrupowań politycznych. Tego typu spotkania wywierały pozytywny wpływ na kształtowanie świadomości obywatelskiej.
Niezależnie od tego rodzaju spotkań, nie można nie wspomnieć rozmów indywidualnych, przeprowadzanych przez kierownika Ogniska i wychowawców. Tu należy dodać, że rozmowy te przeprowadzane były w sposób taktowny, a nawet koleżeński.
Jak w każdym środowisku zdarzały się przypadki niegodnych zachowań, lecz były one nieliczne i nie mogły zachwiać poziom moralny większości.
Odosobnione były przypadki usunięcia z Ogniska zdemoralizowanego wychowanka.

6. Czytelnictwo i spotkania autorskie jak również spotkania z wybitnymi osobistościami życia publicznego

Znajdująca się w holu czytelnia przeznaczona była do czytania prasy codziennej, nader zróżnicowanej jak np.: „Gazeta Polska”, „Kurier Poranny”, „Robotnik”. Znajdowały się w niej również tygodniki takie jak np. „Wiadomości Literackie” i inne.
W pomieszczeniu tym słuchaliśmy, także radia obleganego przez młodzież szczególnie w przypadku transmisji sportowych i „Wesołej lwowskiej fali”.
Kierowniczka biblioteki oprócz zaopatrywania czytelni w prasę, organizowała spotkania autorskie i wieczory dyskusyjne poświęcone omawianiu nowości wydawniczych. Pamiętam także o zorganizowaniu w wielkiej sali jadalnej spotkania m. in. z generałem Romanem Góreckim o wydźwięku patriotycznym, a także z Czesławem i Alina Centkiewiczami, którzy opowiadali o swoich wyprawach polarnych. Na inne z kolei spotkanie, tym razem, z Melchiorem Wańkowiczem, udaliśmy się do Auli Uniwersytetu Warszawskiego.

7. Działalność sportowo – kulturalna
Z kolei chciałbym przybliżyć uprawiane w Ognisku dyscypliny, które cieszyły się największą popularnością i przyniosły nam, oprócz satysfakcji osobistej, także wiele sukcesów. Były to:
a. orkiestra dęta – uczestniczyła ona w różnych akademiach okolicznościowych i imprezach artystycznych oraz corocznych, międzyogniskowych konkursach. Jej uznany poziom spowodował, że w 1938 r. na ogólnopolskiej antenie, na żywo, ze studia polskiego radia przy ul. Zielnej, dała koncert popularnych melodii. Warto też wspomnień, że przed międzynarodowym meczem koszykówki Polska – Niemcy, rozegranym w Sali YMCA, przy ul. Konopnickiej, orkiestra nasza została zaangażowana do odegrania hymnów państwowych.

b. orkiestra taneczna – z inicjatywy kapelmistrza Fr. Przepióry powstała na Myśliwieckiej amatorska orkiestra taneczna. W skład zespołu weszli, oprócz Przepióry: Gajewski, Karpiński, Sielewicz oraz Marek, Ożóg i Piotrowski, a w początkowym okresie również Markowski. W ostatnim okresie dołączył świetny puzonista -  student,  którego nazwiska nie pamiętam. Orkiestra przygrywała na zabawach tanecznych organizowanych
w Ognisku. Również często była zapraszana na analogiczne imprezy do szkół warszawskich.

c. chór mieszany - tak jak i orkiestra dęta wystąpił w radiu ogólnopolskim, brał udział w akademiach, imprezach artystycznych oraz w corocznych międzyogniskowych konkursach śpiewaczych. Wybrani członkowie chóru i orkiestry tworzyli nieduże zespoły koncertowe, które ze śpiewem i muzyką odwiedzały osady wojskowe na Kresach Wschodnich. 

d. sport - dzięki  stworzonym  warunkom  (własna  sala  gimnastyczna  i możliwość trenowania w CIWF na Bielanach), młodzież garnęła się do sportu, a organizowane co roku „Olimpiady” wykrzesywały dodatkowe chęci i zapał do trenowania. Niewątpliwie najwyższy poziom reprezentowała siatkówka i lekka atletyka, następnie koszykówka i boks. Tu koniecznie wspomnieć trzeba o heroicznych zmaganiach naszych idoli sportowych uczestniczących w morderczyni marszu Sulejówek - Belweder. Do dziś pamiętani nazwiska tych „herosów” jak: Olszewski, Alkof, Kamiński, Weygand, Kosacki, Kozak, Modrzewski
e. doroczne święta pieśni i wychowania fizycznego („Olimpiady”) — najwięcej emocji dostarczały jednak „Olimpiady", które począwszy od warszawskiej, przeprowadzonej w 1935 r. odbywały się kolejno w Wilnie (1936 r.), w Równem (1937 r.), w Brześciu (1938 r.) i Grodnie (1939 r.). Trudno opisać te wielkie święta pieśni i sportu; zbyt wiele minęło już lat, dlatego ograniczę się tylko do „Olimpiady” w Równem w 1937 r., przytaczając w skrócie artykuł zamieszczony w periodyku „Wołyń” nr 21 pod tytułem „Święto radości i siły”.
Doroczne święto pieśni i wychowania fizycznego młodzieży skupionej w bursach Związku Osadników odbyło się w Równem i połączone zostało z jubileuszem 15 - lecia Związku. Młodzież przybyła z Warszawy, Wilna, Brześcia, Grodna, Lidy i Nowogródka. Przybyli także uczniowie słynnego Liceum Krzemienieckiego. Świętu patronowały najwyższe władze wojewódzkie z wojewodą Józewskim na czele. Był również gen. bryg. Smorawiński, który reprezentował Marszałka Polski, kuratorzy, wojsko, starosta i oczywiście nasz wielki opiekun kpi. Adolf Abram. W pierwszym dniu odbył się międzyogniskowy konkurs chórów, a na boisku wojskowym, po defiladzie, rozegrane zostały konkurencje lekkoatletyczne. Drugiego dnia, po uroczystym nabożeństwie, ustawiono pochód, który przedefilował przed trybuną honorową na ulicy 3 go maja i przed tłumnie zgromadzoną publicznością. Pochód zamykali osadnicy, którzy licznie przybyli na swoje święto”.
Dla nas, przyjemność wielką sprawiły dowody uznania złożone kpi. Abramowi za jego wybitną działalność w Związku Osadników.
W ostatnim, trzecim dniu zjazdu, rozegrane zostały zawody pomiędzy reprezentacją ognisk związku osadników a reprezentacja Liceum Krzemienieckiego. Na zakończenie odśpiewano hymny Związku Osadników i Liceum Krzemienieckiego i tak zakończyły się piękne uroczystości, które lak wiele wniosły momentów radości i siły w życie Wołynia.
Dla mnie osobiście wyjazd do Równego łączył się z dodatkowym zadowoleniem, gdyż na wymienioną uroczystość przyjechała cała moja rodzina z odległego o 25 km Klewania.
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Osadnicy w pochodzie podczas Święta Sportu i Pieśni w Równem 15—l 7 maja 1937 r.
fot. archiwum|
f) obozy letnie i zimowe - jakby uzupełnieniem dorocznych świąt pieśni i sportu były obozy tak letnie jak i zimowe. Umożliwiały one młodzieży poznawanie Kresów a na nich osad wojskowych i ludności miejscowej. Do osad zanoszono piosenkę, humor i taniec. Jednocześnie zdobywano siłę i sprawność fizyczną, niezbędną do pokonywania późniejszych trudów szkolnych. Obozy takie organizowane staraniem kierownictwa Ogniska podaję poniżej w porządku chronologicznym:
1. Obóz wędrowny zorganizowany w lecie  1934 r.  (przy współpracy ze Związkiem   Powstańców   Śląskich)   prowadził   przez   Górny   Śląsk,   z wypadem   do   Słowacji   -   wg   relacji   jego   uczestnika   Eugeniusza d' Aystettena.

2. Spływ kajakowy w lecie 1935 r. z Nowogródczyzny do Gdańska, wg relacji
jego uczestnika d' Aystettena.
3. Obóz wędrowny i stacjonarny na Wileńszczyźnie zorganizowany w lecie
1936 r., wg relacji jego uczestnika Stanisława Ożoga.

4. Obóz urządzony w czasie ferii zimowych w 1936 r. na Pikuju, wg relacji
jego uczestnika Stanisława Ożoga.

5. Spływ kajakowy w lecie 1937 r. po Wołyniu i   Polesiu, wg relacji jego
uczestnika Zbigniewa Boguckiego.

6. Obóz narciarski w czasie ferii zimowych w 1937 r. w Worochcie, wg relacji
jego uczestnika Stanisława Ożoga.

7. Spływ   kajakowy w lecie 1938 r. po Wołyniu i Polesiu, wg relacji jego

uczestnika Kazimierza Boguckiego.
8. Obóz wędrowny w lecie 1938 r. po Wołyniu i Polesiu, wg relacji jego
uczestnika Zbigniewa Boguckiego. 
9.  Obóz wędrowny w lecie 1938 r. po Wołyniu na podstawie artykułu umieszczonego w periodyku „Wołyń” Nr 31 z 1938 r. (Szczegółowe opisy poszczególnych  obozów  dołączam  w formie załączników.)
8. Inne zapamiętane epizody z życia Ogniska
Zbliżając się do końca wspomnień, chciałbym jeszcze opisać dwa zupełnie różne zdarzenia, jakie miały miejsce w czasie mego pobytu w Ognisku, a które szczególnie wbiły mi się w pamięć. Były to konkurs na znak sportowy oraz wizyta Ogniska męskiego u premierowej Składkowskiej.
W pierwszym przypadku, konkurs na emblemat dla drużyny sportowej Ogniska odbył się późną jesienią 1936 r. (jeszcze na Ludwiki), z inicjatywy p. Luby Dimitroff (żony kierownika chóru i studentki Akademii Sztuk Pięknych). Konkurs zakładał opracowanie graficzne emblematu stanowiącego kompozycję trzech liter - KSO - oznaczających Klub Sportowy Ognisko. Autorem zastosowanego później projektu i jednocześnie zdobywcą pierwszego miejsca został kol. Weygand, a trzecie miejsce zdobył Stanisław Ożóg. Była to jedna z urozmaiconych form życia kulturalnego Ogniska.
Zupełnie innym, można powiedzieć niecodziennym wydarzeniem była natomiast wizyta młodzieży męskiej w Pałacu Namiestnikowskim, do której doszło na zaproszenie żony premiera Składkowskiego, Francuzki z pochodzenia. Oczywiście należy domniemywać, że działania w tym kierunku musiały wyjść od opiekunów naszego Ogniska, którzy potrafili zainteresować p. premierową problematyką Ogniska, a ta po kilkakrotnej wizytacji, oprócz podarowania saksofonu orkiestrze tanecznej, zaprosiła nas do swojej rezydencji na Krakowskim Przedmieściu. Sama wizytacja Ogniska zapisała się w mej pamięci jako jedno, wielkie zamieszanie, bowiem premierowa mówiła tylko po francusku (na szczęście była ze swoim sekretarzem), a jej temperament objawiał się w szybkich gestykulacjach i niemniej szybkim pokonywaniu pomieszczeń Ogniska. Żal nam było naszego kierownika, który będąc dość korpulentnej budowy, ledwie mógł za nią nadążyć.
Określonego dnia znaleźliśmy się więc w gmachu Prezydium Rady Ministrów, w którym jednocześnie mieściła się rezydencja premiera. Oczywiście wizytówką naszą była orkiestra i chór a występy nasze były oklaskiwane przez gospodynię i jej otoczenie. Niewyczerpana w pomysłach premierowa ułożyła na środku sali masę różnych prezentów wraz z rowerem, który miał przypaść jako nagroda główna zwycięzcy konkursu. Konkurs polegał na kilkakrotnym okrążeniu wielkiej sali. Wyścig się odbył, lecz, jak było do przewidzenia, nie obyło się, na skutek śliskiej posadzki, bez kraksy, w wyniku której jeden z uczestników konkursu podciął, ku przerażeniu p. kierownika otoczenie pani premierowej, jej samej nie czyniąc na szczęście krzywdy. Po zakończeniu konkursu i rozdaniu prezentów, służba w liberiach, która przy wejściu zdejmowała z kamienną twarzą nasze paltociki (czasem ich smutne resztki), otworzyła podwoje do sąsiedniej sali, gdzie widniały stoły uginające się od najwymyślniejszych mięs, wędlin, owoców południowych, ciast i napojów. Oszołomiona młodzież nie zastanawiała się długo i ruszyła do udanego ataku. Rozbawiona premierowa zezwoliła także (ku ogólnemu zdumieniu) na odwiedziny jej buduaru, a nieco niesforna młodzież, korzystała z okazji używając, ponad miarę, wody kolońskiej i perfum.
Mimo tak okazanej gościnności, trwały przez pewien czas dyskusje na temat innego, nie znanego nam, wyższego poziomu życia. Towarzyszyły temu głębsze refleksje.
9. Absolwenci
Na temat absolwentów mogę powiedzieć tyle, że liczne ich grono nie utraciło więzi z Ogniskiem warszawskim tworząc „Koło Absolwentów”.
Zbierali się na Myśliwieckiej i uczestniczyli w naszych imprezach wspierając nas swym, wcześniej nabytym doświadczeniem i wpływając na nasze życie społeczne, kulturalne i sportowe.
10. Ocena roli Ogniska Związku Osadników w Warszawie
Chociaż ocena ta dotyczy Ogniska warszawskiego, rozciągać się może w poważnym stopniu na wszystkie pozostałe.
Ocena moja podbudowana jest pięcioletnim pobytem w bursie i uczestniczeniem w wielu elementach jej życia. Na tej podstawie, w wyniku obserwacji i przeżyć, jawi się obraz tego zakładu, któremu młodzież osadnicza - pozbawiona na ogół możliwości dalszego rozwoju, zawdzięczać może bardzo wiele i dlatego już z góry oceniam Ognisko bardzo wysoko, bowiem umożliwiło ono dużej grupie młodzieży:
1. Zdobycie wykształcenia i zawodu.

2. Rozwinięcie zdolności w różnych kierunkach jak: muzyka, śpiew, sport.

3. Rozwinięcie  zainteresowań  społecznych  poprzez  udział  w   samorządzie,
sądzie koleżeńskim itp.

4. Wyniesienie,  prócz wiedzy  zdobywanej  w  szkole,  także  znaczniejszego
zasobu elementów kultury dzięki wycieczkom do muzeów,  odwiedzaniu teatrów i opery, spotkaniom z reprezentantami kultury. Zyskiwano ją również dzięki  obozom wędrownym umożliwiającym poznawanie  poszczególnych regionów.

5. Rozwijanie   światopoglądów   i   horyzontów myślowych   dzięki   prasie,
dyskusjom,   a   także   dzięki   obozom   wędrownym,   dającym   możliwość poznawania nie tylko ludzi,  ale ich  warunków bytowania,  obyczajów i świadomości narodowej.

6. Podnoszenie kultury fizycznej poprzez codzienną gimnastykę, uprawianie
sportu, udział w „olimpiadach” i obozach.

7. Wyrabianie w sobie porządku tak wewnętrznego jak i zewnętrznego dzięki
przestrzeganiu racjonalnych rygorów. 

8.  Nabycie cech wielkomiejskich — w ich pozytywnym znaczeniu jak : bystrości odwagi, sprytu życiowego, szybszej reakcji, swobody w kontaktach z ludźmi, pewności siebie, itp.
9. Rozwijanie zasad dobrego wychowania oraz walorów towarzyskich dzięki możliwości uczestniczenia w potańcówkach, zabawach i ustawicznemu przebywaniu w warunkach życia zbiorowego.
Wysoka zatem ocena jest całkowicie uzasadniona, bowiem w wyniku wymienionych uprzednio dobrodziejstw, wykształcony został spory zastęp młodych ludzi, wartościowych tak pod względem fachowym, jak kulturalnym, jak w końcu, społecznym i obywatelskim.
Jedyną uwagę jaką można mieć do Ogniska warszawskiego, to wspomniany wcześniej problem niepełnego wykorzystania przez młodzież kresową istniejących miejsc w bursie i wykorzystanie ich przez młodzież nie związaną z Kresami. Osłabiło to potencjał, który winien był tam powrócić.
Według moich ostrożnych wyliczeń ilość miejsc wykorzystywana przez młodzież kresową wynosiła około 50%. Świadczyło to o tym, że zasadnicza idea, jaką było umożliwienie społeczeństwu kresowemu kształcenie swoich dzieci, nie została w pełni zrealizowana, a jedną z przyczyn takiego stanu rzeczy mogły być nie najlepsze warunki materialne rodzin kresowych.
Ocena nie byłaby pełna, gdyby nie został należycie podkreślony wkład naszych wychowawców, uczących nas nie tylko właściwego stosunku do nauki, współżycia koleżeńskiego, szacunku do ludzi i materii, ale także przyczyniający się do pogłębiania patriotyzmu, który dał o sobie znać w okresie II wojny światowej (zupełnym przypadkiem były tu osoby: Gerbera i Derkacza nie czujących się zapewne Polakami).
Był jeszcze jeden wychowawca zasługujący ze wszech miar na osobną wzmiankę. Tym wychowawcą był wiceprezes Adolf Abram. a wymiar tej postaci najlepiej oddaje kol. Fularski w swoim opracowaniu z 1989 r. (zał),  kiedy kończy swoje wspomnienia: ...Należy szczególnie mocno podkreślić, że działalność wychowawcza Związku Osadników szeroka, planowa i konsekwentna, a przy tym skuteczna i owocna w wynikach, działa się za sprawą jednego człowieka, który dla tej idei zgromadził zespół ludzi wytrwale realizujących jego programowe założenia. Był nim Adolf Abram fanatyk obywatelskiego wychowania młodego pokolenia kresowej młodzieży, pod każdym względem przygotowanej do przyszłej trudnej pracy. Pamięć o nim, wdzięczność dla jego trudu, zawsze pozostanie żywa i trwała w sercach jego wychowanków.
11. Zakończenie.
Na zakończenie postawiłem sobie pytanie: Jak kształtowałyby się losy gospodarki i kultury na Kresach Wschodnich, gdyby zostały one wzmocnione fachowością i zapałem młodzieży powracającej na Ziemie swoich ojców?
Odpowiedzi nie będzie, gdyż 17 września 1939 r. wszystko nagle legło w gruzach.
Kończąc zdaję sobie sprawę z fragmentarycznego charakteru niniejszego opracowania. Tym niemniej uważam, że wobec braku pełnych źródłowych opracowań, niniejszy szkic może okazać się użyteczny dla przyszłych badaczy i zachęcić ich do dalszych poszukiwań podobnych opracowań i innych, nieznanych dokumentów, znajdujących się w archiwach b. ZSRR.
Kierując się tą przesłanką podjąłem próbę przedstawienia tego, co pozostało w mej pamięci. Świadomie ograniczyłem opis do tych zdarzeń, które trwale zapisały się w mej pamięci, oddalając inne dla uniknięcia jakichkolwiek nieścisłości.
Zarząd Główny Związku Osadników
	Lp.


	Stanowisko


	Nazwisko i imię


	Uwagi i późniejsze losy

	1.
	prezes


	Przedpełski Wiktor


	1891-1941, inżynier chemik. Otrzymał działkę osadniczą w Jelnej k/Grodna. Należał do organizatorów Centralnego Związku Osadników pełniąc funkcję prezesa. Po wybuchu wojny wyjechał przez Rumunię do Francji, gdzie bezskutecznie starał się o przyjęcie do wojska jako szeregowiec. Wobec tego udał się do USA. Był odznaczony krzyżem Virtuti Military, Krzyżem Komandorskim Orderu Polonia Restituta, Krzyżem Na Śląskiej Wstędze Waleczności i Krzyżem Niepodległości. (Podaję za Polskim słownikiem biograficznym)

	2. 
	wiceprezes
	Abram Adolf                           
	1894 - 1969 major WP artyl. Uczył się w Stanisławowie, potem w Wiedniu. Od 1912 należał do Związku Strzeleckiego, od 1914 - do Legionów. Ukończył Szkolę Oficerów w Pozsany w 1918, jako chorąży wstąpił do POW i był komendantem miasta Kijowa. Od czerwca 1920 dowódca baterii w pułku art. pol. W 1921 ukończył Wyższy Kurs Oficerów Sztabowych Artylerii Polowej. Przeniesiony do rezerwy w 1922 r. Początkowo pracował jako rolnik, potem jako urzędnik. 

Czynny w utworzonym w 1922 Związku Osadników, w którym, aż do wojny pełnił funkcję wiceprezawiceprezesa. To właśnie on w październiku 1939 skontaktował Al. Kamińskiego z komendantem okręgu Warszawa - Miasto SZP Henrykiem Józewskim, który zlecił Kamińskiemu zorganizowanie „Biuletynu informacyjnego”. W 1940 r. wraz z Zygmuntem Hemplem przedstawił Roweckiemu projekt specjalnej organizacji, która miałaby kierować cywilną walką. Był współpracownikiem miesięcznika „Ziemie Wschodnie Rzeczpospolitej” redagowanego przez Józewkiego. W czasie powstania czynny w służbie cywilnej pomocniczej. Po kapitulacji wywieziony do Niemiec. Po wojnie w USA, gdzie imał się różnych zajęć. Chorował i zmarł w Nowym Jorku. Odznaczony 4 – krotnie Krzyżem Walecznym, Virtuti Military V kl. i Krzyżem Niepodległości Z Mieczami. (Podaję Za: Słownikiem konspiracji warszawskiej) Był niekwestionowanym autorytetem w Związku Osadników.

	3. 
	sekretarz - skarbnik
	Bocian
	Nie żyje.

	4.
	sekretarz - skarbnik
	Koter Stanisław
	Po wojnie działacz w PSL Mikołajczyka.


Bliższe dane o składzie etatowym Biura Zarządu Głównego w latach 1933 - 35 zawiera sprawozdanie znajdujące się w zbiorach Archiwum Akt Nowych w Warszawie syg. 159.
Kierownictwo Ogniska przy ul. Ludwiki
	Lp.
	Stanowisko
	Nazwisko i imię
	Uwagi i późniejsze losy

	1.
	kierownik
	Marciniak Wiktor
	(Patrz kierownictwo na ul. Myśliwieckiej)

	2. 
	wychowawca
	Brzosko
	

	3. 
	wychowawca
	D’ Aystetten Eugeniusz
	Był wychowawcą w latach 1934/35. Od 1935 do 1937 r. był kierownikiem Ogniska w Wilnie. Urodzony w 1902 w Samarkandzie przybył do Polski w 1921 r. W okresie okupacji członek ZWZ a potem AK, brał udział w akcji „Burza”. W 1944 przybył na teren województwa olsztyńskiego, zajmując się repatriacją ludności kresowej. Do 1957 r. był w Braniewie skąd przeniósł się do Olsztyna, pracując w resorcie kultury. Nadal przebywa w Olsztynie.

	4. 
	wychowawca
	Huczyński Jan
	Autor „Hymnu młodzieży osadniczej”.

	5. 
	wychowawca
	Kośmin Sosfen
	Po wojnie jego żona pracowała na dworcu głównym we Wrocławiu.

	6.
	kierownik chóru
	Dimitroff Jerzy
	Student konserwatorium. (Szczegółowe informacje podano przy omawianiu kierownictwa ogniska przy ul. Myśliwieckiej)

	7.
	kierownik orkiestry
	Ostaszewski J.
	

	8.
	instruktor WF
	Markiewicz
	Absolwent CIWF




Kierownictwo i personel obsługi Ogniska przy ul. Myśliwieckiej 8
	Lp.
	Stanowisko


	Nazwisko i imię
	Uwagi i późniejsze losy


	1. 
	kierownik


	Marciniak Wiktor
	Oficer rezerwy, uczestnik kampanii jesiennej 1939 r. Jeniec oflagu. Po wojnie w Szczytnie i w Warszawie (Wilanów). Nie żyje. Młodszy brat, z którym przed wojną wspólnie zamieszkiwał, przebywał po wojnie w Warszawie.

	2. 
	wychowawca
	Kośmin Sosfen
	Podczas okupacji widziany w Warszawie.


	3. 
	wychowawca
	Krystasiak Stanisław
	Poprzednio wychowawca Ogniska w Brześciu. Podczas wojny, wraz z rodziną w Warszawie. Początkowo mieszkał na terenie Ogniska. Po wojnie - w Gdańsku, gdzie pracował w Urzędzie Wojewódzkim. Zamieszkał w Oliwie. Syn, który kierował ośrodkiem żeglarskim LOK, mieszkał w Giżycku.

	4. 
	kierownik chóru
	Dimitroff Jerzy
	Jako obywatel bułgarski po zakończeniu działań wojennych w 1939 r. przyjechał oficjalnie do Warszawy po pozostawione w Ognisku rzeczy osobiste. Jak wynika z wojennych opracowań wspomnieniowych publikowanych w „Wojskowym Przeglądzie Historycznym”, udzielał pomocy polskim oficerom wędrującym szlakiem przez Sofię i Belgrad na zachód   Po wojnie mieszkał i pracował w Sofii. Syn, przez pewien okres kierował Ośrodkiem Kultury Bułgarskiej w Warszawie. Oboje: Jerzy i jego żona Luba - nie żyją.

	5. 
	kierownik chóru
	Rączkowski Feliks
	Rozpoczął pracę od roku szkolnego 1938/39 r. Podczas okupacji, ze względów zarobkowych grał na pianinie w lokalach warszawskich. Po wojnie pracował jako nauczyciel. Ostatnio profesor Akademii Muzycznej w Warszawie. Znany w kraju i zagranicą organista. Nie żyje.

	6. 
	kierownik orkiestry
	Przepióra Franciszek
	Student Konserwatorium. Pochodził z okolic Gorlic. Zamiłowany muzyk. Skomponował m. in. „Marsz angielski”, który wprowadził do repertuaru orkiestry Ogniska. Potrafił skutecznie zachęcić członków zespołu do doskonalenia umiejętności. Dzięki jego uzdolnieniom orkiestra uzyskiwała na dorocznych konkursach czołowe miejsca.

	7. 
	kierownik orkiestry
	Wejman
	Kierowanie orkiestrą rozpoczął w roku szkolnym 1938/39. Preferowany przez niego sposób wykonywania poszczególnych utworów odbiegał (negatywnie) od ukształtowanego i utrwalonego przez poprzednika i nie odpowiadał niektórym członkom orkiestry. Podczas okupacji pracował w zespole muzycznym Teatru m. st. Warszawy. Po wojnie - w Teatrze Polskim. Nie żyje.

	8. 
	instruktor wf
	Bajorek
	Absolwent CIWF

	9. 
	dział finansowy
	Kozłowski
	Oficer rezerwy. Uczestnik kampanii jesiennej 1939 r., który odznaczył go za dzielność Krzyżem Virtuti Militari. Szczęśliwie uniknął niewoli i w listopadzie 1939 r. dotarł do Warszawy, gdzie mieszkała na terenie ogniska jego rodzina.

	10. 
	kierowniczka kuchni i stołówki
	 - 
	Po zakończeniu działań wojennych zajmowała się gotowaniem posiłków dla mieszkańców Ogniska z pozostałych zapasów i dostaw z Pawłowic.

	11. 
	dział administracyjny
	Strauch (Sztrauch)
	Uczestnik walk wrześniowych 1939 r. W ostatnim okresie w południowo – wschodniej, Polsce pod dowództwem gen. Sosnkowskiego.

	12. 
	kelnerka
	p. Stefcia
	

	13. 
	magazynierka bielizny i szwaczka
	p. Wudka
	Mieszkała wraz z mężem na parterze w budynku głównym od strony ulicy Wrońskiego, zajmowała się prowadzeniem magazynu bielizny pościelowej i osobistej mieszkańców Ogniska. Wymieniała bieliznę brudną na czystą, wysyłała bieliznę do pralni i odbierała czystą. Dokonywała koniecznych napraw. Pomieszczenie, w którym pracowała znajdowało się na drugim piętrze, obok natrysków, od strony ul. Wrońskiego. W początkowym okresie okupacji przebywała na terenie Ogniska.

	14. 
	kierownik kotłowni
	Horn
	Mieszkał z żoną i córką obok p. Wudki. W początkowym okresie okupacji przebywał na terenie Ogniska. Mąż jego córki zajmował się wywozem do Niemiec ocalałego wyposażenia wnętrz i detali architektonicznych Zamku Królewskiego.

	15. 
	szatniarz
	Kaczyński
	

	16. 
	sprzątaczka
	Fijałkowska
	

	17. 
	sprzątaczka
	p. Katarzynka
	

	18. 
	dozorca
	
	Osadnik, który przyjął obowiązek dozorcy. Mieszkał z rodziną w domku przyległym do furtki i bramy wjazdowej do podwórza od strony ul. Wrońskiego. 

	19. 
	pomocnik dozorcy
	Wójcik
	W początkowym okresie okupacji przyjechał wozem jednokonnym z majątku Pawłowice położonego, prawdopodobnie, w powiecie grójeckim, skąd następnie przywoził żywność dla czasowych mieszkańców Ogniska Ponadto zajmował się usługami transportowymi.


Spis (lista) mieszkańców Ogniska (internatu) Związku Osadników w Warszawie w latach 1935-l 939 sporządzony — ze względu na brak danych źródłowych — na podstawie zapamiętanych nazwisk (często bez imion), miejsc pobierania nauki i późniejszych losów

Grupa męska
	Lp.
	Nazwisko i imię
	Miejsce pobierania nauki
	Uwagi i późniejsze losy

	         1
	Alkof Andrzej
	
	Członek drużyny siatkarskiej. Po wojnie w Warszawie, pracownik administracyjny Opery Warszawskiej.
Nie żyje.

	         2
	Albertowicz Witold
	Państwowa Szkoła Średnia Techniczna Kolejowa Wydz. Dróg. - Bud.
	W początkowym okresie powojennym we Wrocławiu

	         3
	Biedow
	Szkoła Spółdzielcza
	Grał w orkiestrze na basie.

	         4
	Bielawski
	
	Pochodził z Łotwy. Mieszkał na Ludwiki. Nie ukończył nauki i podjął pracę w Ursusie. Jeździł w fabrycznej drużynie kolarskiej.

	         5
	Bit Zygmunt
	Szkoła Spółdzielcza
	

	        6
	Bogucki Zbigniew
	Miejska Szkoła Sztuk Zdobniczych
	Pochodził z Klewania na Wołyniu. Grał w orkiestrze na basie. Członek chóru. Członek drużyny siatkarskiej. Po ukończeniu nauki powołany na dywizyjny kurs podchorążych w Równem. Wojna zastała go na Wołyniu. Aresztowany przez władze sowieckie we wrześniu 1939 r. przesiedział w więzieniu w Równem 6 miesięcy. W 1944 r. znalazł się w Armii Krajowej na Lubelszczyźnie i tam został wcielony do wojska polskiego Po wojnie osiadł i do dziś mieszka w Obornikach Śląskich. Pracował aż do emerytury we wrocławskim Pafawagu.





	7
	Bogucki Kazimierz
	Państwowa Szkoła Drogowa
	Brat Zbigniewa. Po ukończeniu w 1939 r. nauki i odbyciu służby w Junackich Hufcach Pracy wrócił na Wołyń. Aresztowany w końcu 1940 r. Przesiedział w więzieniu w Równem 7 miesięcy. W 1944 r. znalazł się w Armii Krajowej na Lubelszczyźnie. Po wkroczeniu Armii Czerwonej, został aresztowany, zesłany w październiku 1944 do łagrów sowieckich. Wrócił w lutym 1946 r. i osiadł w Olsztynie, w którym mieszka do dnia dzisiejszego. Pracował w „Filmie polskim” i DBOR.

	8
	Boguski Juliusz
	
	Po wojnie w Warszawie.

	9
	Boguski Rafał
	Szkoła Spółdzielcza
	Brat Juliusza. Często przygrywał na fortepianie na improwizowanych potańcówkach, po wieczorowym posiłku. Po wojnie pracował w Ministerstwie Finansów.

	10
	Brzozowski Bernard
	Państwowa Szkoła Budownictwa
	

	11
	Chętnik Jerzy
	Miejska Szkoła Sztuk Zdobniczych
	Pochodził ze znanej rodziny z Kurpiowszczyzny. Członek chóru - bas.

	12
	Czuba Jan
	Państwowa Szkoła Drogowa
	Mieszkał na Ludwiki. Przerwał naukę. Według jego wypowiedzi został pracownikiem Wywiadu Wojskowego.

	13
	Derkacz Jan
	Państwowa Szkoła Średnia Techniczna Kolejowa Wydział Eksploatacji
	Pochodził z Sambora. W listopadzie 1939 r. przyjechał oficjalnie do Warszawy. Zatrzymał się przez kilka dni w Ognisku, gdzie znajdowały się w magazynie jego rzeczy osobiste. Po załatwieniu bliżej nieokreślonych spraw w urzędach niemieckich (o szczegółach nie wspominał), udał się wraz z osobistymi rzeczami do Sambora. Z dużym prawdopodobieństwem można przyjąć, że zadeklarował pochodzenie ukraińskie i podjął współpracę z władzami ZSRR.


	14
	Ejsmont
	
	Podczas spotkania zorganizowanego w Pałacu Namiestnikowskim dla kierownictwa i wychowanków Ogniska przez żonę premiera gen. Sławoj-  Składkowskiego wygrał w konkursie rower.

	15
	Gajny
	
	Krewny rodziny Walewskich. Uczestnik powstania warszawskiego. Po wojnie w USA.

	16
	Gerber Gustaw
	Państwowa Szkoła Drogowa
	Mieszkał na Ludwiki. W czasie wojny służył w armii niemieckiej.

	17
	Hermaszewski (Hermanowski)
	Miejska Szkoła Rzemieślnicza im. Konarskiego
	Grał w orkiestrze na bębnie.

	18
	Imieniński Witold
	
	Członek drużyny siatkarskiej.

	19
	Jakubowski
	
	

	20
	Janicki Edmund
	Szkoła Spółdzielcza
	Pochodził z Kalisza. Grał w orkiestrze na trąbce.

	21
	Janus Wojciech
	Państwowa Szkoła Chemiczna
	Po wojnie początkowo na Dolnym Śląsku, następnie w Warszawie.

	22
	Kamiński Mieczysław
	
	Uzdolniony wszechstronnie sportowiec, reprezentant Ogniska. Ukończył C1WF, gdzie też zamieszkał. Po wojnie w dalszym ciągu mieszkał w Warszawie. Nie żyje.

	23
	Kłoczkowski
	
	

	24
	Kolasiński
	
	Członek drużyny siatkarskiej.

	25
	Kosacki Wiktor
	
	Wszechstronny sportowiec, w początkowym okresie okupacji przebywał w Warszawie.

	26
	Kośmin
	Państwowa Szkoła Ogrodnicza
	Brat wychowawcy. Mieszkał na Ludwiki. Grał w orkiestrze na trąbce.

	27
	Kozak
	Państwowa Szkoła Kolejowa w na Brodnic
	  

	28
	Koźmiński Tadeusz
	Państwowa Szkoła Kolejowa na Brudnic
	Po wojnie w Warszawie. Architekt.

	29
	Kryst
	
	

	30
	Krzehlik Edward
	Państwowa Szkoła Lotnicze  Samochodowa
	Pochodził z Krzemieńca. Członek drużyny siatkarskiej. Po wojnie w Kanadzie.

	31
	Kurpiewski Stanisław
	
	Pochodził z okolic Wyszkowa. W końcu 1939 r. przyjechał do Ogniska po odbiór pozostawionych rzeczy. w magazynie.

	32
	Kuźmiński Tadeusz
	Państwowa Szkoła Drogowa
	

	33
	Lewandowski
	Szkoła Spółdzielcza
	Członek orkiestry.


	34
	Lisiecki (przezywany Ghandim)
	Państwowa Szkoła Średnia Techniczna Kolejowa. Wydział Eksploatacji
	Przygrywał na fortepianie na improwizowanych potańcówkach. Po ukończeniu szkoły nie znalazł pracy i przebywał nieoficjalnie w Ognisku na Myśliwieckiej. Po pewnym czasie opuścił Ognisko.

	35
	Łobaszewski Jan
	Szkoła Spółdzielcza
	Członek orkiestry, grał na alcie. W początkowym okresie okupacji przebywał w Wilnie. Wg ustnych informacji współpracował z władzami ZSRR. Po agresji niemieckiej w 1941 r. ewakuował się na wschód. W 1945 r. wrócił do Polski w mundurze czerwonoarmisty. Następnie był w informacji wojskowej. Nie żyje.

	36
	Ługowski Adalbert
	Szkoła Spółdzielcza
	Mieszkał na Ludwiki.

	37
	Maciuszenko Włodzimierz
	Państwowa Szkoła Budownictwa
	


	38
	Maj Karol
	Państwowa Szkoła Średnia Techniczna Kolejowa Wydz. Dróg. Budowlany
	

	39
	Markowski
	Szkoła Spółdzielcza
	Członek orkiestry. Grał na barytonie. W czasie okupacji w Wilnie.

	40
	Matysiak
	
	

	41
	Maźwa Ignacy
	Państwowa Szkoła Drogowa
	Członek drużyny koszykarskiej. Inżynier budowlany. Konstruktor. Po wojnie w Warszawie.

	42
	Miller
	
	Pochodził z Płocka. Dobrze boksował.

	43
	Modrzewski Tadeusz
	
	Po ukończeniu szkoły średniej wstąpił do Centrali Wyszkolenia Sanitarnego z zamiarem poświęcenia się karierze lekarza wojskowego. Po wojnie przeszedł do pracy cywilnej. Nie żyje.

	44
	Mosiński
	
	

	45
	Nasfeter
	Państwowa Szkoła Budownictwa
	

	46
	Nasfeter
	
	Po wojnie reżyser filmowy

	47
	Naszczocki Jan
	Państwowa Szkoła Drogowa
	W trakcie nauki przeniósł się do Ogniska w Wilnie gdzie ukończył miejscową szkołę techniczną.

	48
	Naumowicz
	
	

	49
	Niewiadomski
	
	





	50
	Nowak Jan
	
	Pochodził z Warszawy. Jego matka zajmowała się gospodarstwem domowym Prezydenta Miasta Stołecznego Warszawy Stefana Starzyńskiego. W początkowym okresie okupacji prowadziła wraz z matką „Sklepik” przy ul. 11 listopada. Syn podobno aresztowany i wysłany do obozu w Oświęcimiu.

	51
	Obrycki Aleksander                   
	Miejska Szkoła Rzemieślnicza im Konarskiego                     
	Uczestnik powstania warszawskiego w Batalionach Czata Konarskiego 49. Poległ na Woli podczas walk o cmentarze.

	52
	Olszewski Józef                                                                                       
	
	Mieszkał na Ludwiki. Był prezesem samorządu w Ognisku. Na przełomie listopada i grudnia 1939 r. przebywał w Ognisku. Wspólnie z absolwentem Jaroszewiczem przygotowywał się do podróży do Armii Polskiej we Francji.

	53
	Ożóg Stanisław                           
	Państwowa Szkoła Drogowa              
	Członek orkiestry. Grał na alcie i puzonie. Jako junak szkolnego hufca przysposobienia wojskowego 36 p.p. LA powołany do Stołecznego Batalionu P. W., który -następnie wszedł w skład „SGO Polesie" gen. Kleeberga. Po bitwie pod Kockiem zbiegł z niewoli i powrócił do Warszawy. Do końca grudnia 1939 r przebywał w Ognisku. Od 1943 r., do wybuchu powstania (niezależnie od pracy zawodowej w Głównym Urzędzie Technicznym) działał w „Bacówce” - komórce przerzutowej oddziału V K. G. AK. W powstaniu w Batalionie Czata 49. Ranny podczas obrony szpitala św. Łazarza na skarpie ul. Książęcej. Z przyczółka Czerniakowskiego przedostał się na Saską Kępę. 27 września 1944 r. wcielony do I Armii W P, w szeregach której przebył szlak bojowy od Warszawy do Laby i Berlina. Po zakończeniu wojny, od września 1945 - w budownictwie wojskowym. Mieszka w Warszawie.





	54
	Pajączkowski Edward
	Państwowa Szkoła Drogowa
	Pochodził z Włodawy. Członek chóru i drużyny bokserskiej. Po wojnie zamieszkał w Koszalinie. Był członkiem chóru kościelnego. Nie żyje.

	55
	Pasiorowski (Paciorkowski)
	Państwowa Szkoła Budownictwa
	

	56
	Pastuszak
	
	

	57
	Paszko
	
	

	58
	Paszkiewicz
	
	

	59
	Pawłowski
	
	

	60
	Perkowski Aleksander
	
	

	61
	Piotrowski Janusz
	Państwowe Liceum Drogowe
	Pochodził z Płocka. Członek orkiestry, grał na klarnecie i saksofonie. Więzień Oświęcimia. Po wojnie w USA.

	62
	Porczyński Zbigniew „Carol"
	Państwowa Szkoła Średnia Techniczna Kolejowa. Wydział eksploatacji.
	Członek orkiestry. Podczas okupacji studiował chemię. Po wojnie pracował w tym zawodzie na zachodzie, gdzie ponadto zajmował się kolekcjonowaniem obrazów. Ostatnio znany w kraju z sądowego sporu z dr Morką kwestionującym autentyczność kolekcji eksponowanych obrazów. Uchylił się od próby kontaktu.

	63
	Rafał Feliks
	Państwowa Szkoła Drogowa
	

	64
	Rudnicki Antoni
	Państwowa Szkoła Drogowa
	Mieszkał na Ludwiki. Był uzdolnionym tancerzem czego dawał dowody na potańcówkach i dancingach. Nosił czerniony wąsik a'la Adolf Menjou. Nauki nie ukończył.

	65
	Sautycz
	
	

	66
	Smorżewski
	
	





	67
	„Francuz”
	Gimnazjum im. A. Mickiewicza
	Poprzednio przebywał we Francji, gdzie biegle opanował język. Stąd przezwisko „Francuz”.

	68
	„Gdańszczanin”
	
	Pochodził z Gdańska. Jesienią 1939 r. przebywał w Ognisku.

	69
	„Ślązak”
	Szkoła Spółdzielcza
	Pochodził ze Śląska.


Zaprzyjaźnieni z Ogniskiem
	Lp.


	Nazwisko i imię


	Miejsce pobierania nauki

	Uwagi i późniejsze losy

	1.
	Kowalewski Jerzy
	
	Syn pułkownika (aktywnego w sferach rządzących). Często przychodził z matką do Ogniska. Uczestniczył w różnych imprezach i obozach zimowych. W ostatnim okresie przedwojennym uczył się w Szwajcarii. Wybuch wojny zastał go w kraju. Więzień Oświęcimia. Po wojnie w Warszawie. Pracował w Orbisie.

	2.
	Marek Mieczysław
	
	Mieszkał z rodzicami w budynku na Ludwiki, gdzie mieściło się Ognisko. Uzdolniony muzycznie związał się z orkiestrą do 1939. Grał na barytonie i puzonie. Po wojnie - w Warszawie.





Grupa żeńska
	Lp.
	Nazwisko i imię
	Miejsce pobierania nauki
	Uwagi i późniejsze losy

	1
	Bazgier Zofia
	
	

	2
	Bukowska Maria
	Liceum Handlowe
	Córka działacza Stronnictwa Pracy aresztowanego i sądzonego w procesie politycznym. Po wojnie w Szczecinie i Warszawie. Podczas okupacji zawarła związek małżeński z nieżyjącym już Edwardem Jakubiczem.

	3
	Jarzembska Walentyna
	Szkota Spółdzielcza
	Po wojnie w Gdańsku.

	4
	Kiriuszew Maria
	Miejska Szkoła sztuk Zdobniczych
	Po wojnie w Szczecinie.

	5
	Klar Wenanta
	Liceum Handlowe
	Pochodziła z Tomaszowa Maz. Po wojnie w Łodzi. Lekarz ginekolog. Obecnie Radecka.

	6
	Krzehlik
	
	Siostra Edwarda.

	7
	Kuryluk Roma
	
	Pochodziła z Wołynia

	8
	Osterlof Zofia
	Miejska Szkoła Sztuk Zdobniczych
	Po wojnie w Szczecinie.

	9
	Pszczółkowska Ewa
	
	Po wojnie w Łodzi.

	10
	Szmit
	
	Siostra Jana.

	11
	Tyczyńska Walentyna
	Szkoła Spółdzielcza
	Pochodziła z Ejszyszek k./Lidy. Matka pracowała w administracji szpitala. W początkowym okresie wojny zawarła związek małżeński z Janem Łobaszewskim, byłym wychowankiem Ogniska. Po wojnie nie wróciła do męża. Ostatnio mieszkała z matką w Bydgoszczy. Nie żyje.





	12
	Walewska
	Szkoła Spółdzielcza
	Siostra Henryka i Witolda. Po wojnie - w Warszawie. Pracownik administracyjny Politechniki Warszawskiej.


Studenci
	Lp.
	Nazwisko i imię
	Miejsce pobierania nauki
	Uwagi i późniejsze losy

	1
	Fularski Jan
	Uniwersytet Warszawski Wydział Prawa
	Ukończył prawo przed wojną. Po wojnie zatrudniony w Ministerstwie Aprowizacji następnie w Ministerstwie Kultury i Sztuki i Ministerstwie Finansów. Wraz z żoną -Wandą Ostro pracowali 6 lat na placówce w Bułgarii, po powrocie, w 1976 r. - na emeryturze. Był uczestnikiem wielu obozów. Jest autorem „Dnia codziennego w ognisku ZOS” cennego materiału opracowanego w październiku 1989 r. Mieszka w Warszawie.

	2
	Gabryl Stanisław
	Szkoła Nauk Politycznych
	Po wojnie działacz Stronnictwa Demokratycznego członek kierownictwa Komitetu Drobnej Wytwórczości. Nie żyje.

	3 
	Gajewski Jerzy
	Konserwatorium
	Członek orkiestry. Grał na trąbce.

	4
	Karpiński Józef
	Uniwersytet Warszawski
	Pochodził z Kobrynia. Ojciec był właścicielem restauracji. Członek orkiestry tanecznej. Grał na skrzypcach. Nie ukończył studiów. Na przełomie 1938/39 został kontraktowym oficerem oświatowym w garnizonie modlińskim. Jeniec oflagu. Po wojnie początkowo w wojsku, w orkiestrze Domu Wojska Polskiego. Później pracownik straży portowej w Szczecinie.

	5
	Poniatowski Witold
	Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego
	Uczestnik powstania warszawskiego. Wspomina o nim Stanisław Podlewski w książce „Rapsodia Żoliborska”. Po wojnie, w latach 60 - tych mieszkał w Sobieszowie k/Jeleniej Góry w willi „Bajka”.

	6
	Sielewicz
	Konserwatorium
	Członek orkiestry. Grat na skrzypcach. Po wojnie w Warszawie. Grywał w różnych lokalach w orkiestrach tanecznych.

	
7
	Walewski Henryk
	Szkoła Główna Handlowa
	Uczestnik powstania warszawskiego w batalionie Czata 49. Zginął w początkowym okresie walk na Woli. W czasie okupacji pracował w Towarzystwie Handlu Międzynarodowego D. A. L.

	8
	Wojtowicz
	Konserwatorium
	Brat Stefanii znanej śpiewaczki.


Studentki
	Lp.
	Nazwisko i imię
	Miejsce pobierania nauki
	Uwagi i późniejsze losy

	1
	Bajraszewska Lejla
	
	Tatarka. Po wojnie w Gdańsku.

	2
	Mieczkowska
	
	

	3
	Kostro Wanda
	Akademia Nauk Politycznych
	Żona Jana Fularskiego. Wojna przerwała jej studia. Po wojnie przy mężu. Mieszkają w Warszawie.





Absolwenci (do 1935 r.)
	Lp.
	Nazwisko i imię
	Uwagi i późniejsze losy

	1
	Bruj Olgierd
	Pochodził z Nieświerza. Ukończył Miejską Szkolę Rzemieślniczą im. Konarskiego po ukończeniu, której mieszkał na Ludwiki. Pracował w biurze konstrukcyjnym fabryki Konrad - Januszkiewicz. W początkowym okresie okupacji w Warszawie.

	2
	Jaroszewicz
	Wraz z Józefem Olszewskim podjął próbę przedostania się do Francji, do armii gen Sikorskiego.

	3
	Kalinowski Jerzy
	Oficer Straży Granicznej. Według informacji książkowych omawiających kampanię jesienną 1939 r. - zginął.

	4
	Kalinowski Mieczysław
	Po wojnie w Warszawie. Pracował w spółdzielczości. Nie żyje.

	5
	Kisiel
	Reprezentant Ogniska w tenisie stołowym.

	6
	Kosacki
	Brat Wiktora. W początkowym okresie okupacji przebywał wraz z bratem w Warszawie.

	7
	Krzemiński
	Uzdolniony baryton. Często śpiewał na akademiach i koncertach organizowanych w Ognisku oraz na gościnnych występach solistów, chóru i orkiestry w szkołach warszawskich. Przed wybuchem wojny wyjechał do USA. Przebywał w Chicago, gdzie również koncertował. Jego siostra mieszka w Olsztynie.

	8
	Wojtulewicz
	

	9
	„Ciotka”
	Przychodził na Myśliwiecką, był członkiem chóru. Chętnie grał na fortepianie podczas potańcówek. Po zakończeniu wojny - w Warszawie. Organizował wtedy młodzieżowy chór na Pradze.





Obóz wędrowny w lecie 1934 r. wg relacji Eugeniusza d’ Aystettena.
Obóz wędrowny składał się z 20 uczestników. Oprócz mnie wzięli w nim udział m.in. harcmistrz Kamiński - słynny „Kamyk” w latach okupacji i autor książki „Kamienie na szaniec” oraz wychowawca Ogniska Mórdasiewicz i wychowanek Weygand.
Wytyczona trasa wędrówki po Górnym Śląsku, Spiszu i Orawie zakładała poznanie terenu nieznanego młodzieży kresowej. Umożliwiała jednocześnie zapoznanie się z miejscowymi pomnikami kultury, a także z wybitnymi ludźmi związanymi z tym regionem, jak również z osobami publicznymi sprawującymi określone stanowiska w służbie państwowej i samorządowej.
W ramach założeń organizacyjnych wyznaczono dzienną stawkę żywieniową w wysokości 1,20 zł oraz zobowiązano uczestników obozu do prowadzenia kroniki upamiętniającej trasę, codzienne wydarzenia, spotkania itp. uzupełnionej dokumentacją fotograficzną w celu późniejszego spożytkowania do ogólniejszych opracowań życia Ogniska.
Po przyjeździe do Katowic nawiązano bezpośredni kontakt ze Związkiem Powstańców Śląskich, który użyczył nam gościny. Poznaliśmy wtedy miejscowego wojewodę Grażyńskiego oraz znanego pisarza Gustawa Morcinka. Gościli nas obiadami, ograniczając w ten sposób nasze wydatki na wyżywienie.
W trakcie wędrówki obozowej, wyjechaliśmy na Słowację, rozszerzając pierwotnie ustaloną trasę. Byliśmy tam mile witani a także goszczeni. Nie bez znaczenia była nasza inicjatywa organizowania improwizowanych występów śpiewaczych na placach zwiedzanych miasteczek lub w miejscowych gospodach. Tamże doszło też do niezapomnianego spotkania z prezesem Partii Ludowej księdzem prałatem Hlinką, który wyraził zadowolenie z przybywania młodzieży polskiej na teren Słowacji, przestrzegając jednocześnie przed ewentualnymi zakusami władz polskich na podporządkowanie sobie południowego sąsiada. Te wielorakie kontakty ze znanymi osobistościami i przekazywanie meldunków z trasy obozu odbiły się tak korzystnym echem we władzach Związku, że wiceprezes Adolf Abram wraz z przewodniczącą Koła Przyjaciół Ogniska p. Mongirdową osobiście zjawili się w Zakopanem, by powitać powracającą grupę i wyrazić swoje zadowolenie z dobrze przeprowadzonego obozu.
Obóz kajakowy w lecie 1935 r. wg relacji Eugeniusza d’ Aystettena.
Trasa obozu kajakowego wiodła rzekami: Szczarą, Niemnem, Narwią i Wisłą. Z Warszawy do Słonima położonego nad rzeką Szczarą, obóz udał się pociągiem, by następnie po zwodowaniu kajaków rozpocząć spływ. W dziesięciu kajakach, oprócz wychowanków znaleźli się, wraz z żonami panowie: Eugeniusz d' Aystetten, Jerzy Dimitroff oraz pani Repp z mężem. Spływ rozpoczął się od Słonima i podążył Szczarą do Niemna, zatrzymując się na dwa dni w znanych dzięki Orzeszkowej Bohatyrowiczach. Po odpoczynku popłynięto Kanałem Augustowskim i Jeziorem Augustowskim do Biebrzy, skąd Narwią do Wisły, by w końcu dotrzeć do Gdańska.
Obóz wędrowny w lecie 1936 r. wg relacji Stanisława Ożóga
Letnie wakacje postanowiłem spędzić na Wileńszczyźnie. Zamiar ten wynikał z decyzji kierownictwa Ogniska, które postanowiło zorganizować na tym terenie obóz wędrowny. Pan kierownik Marciniak nawiązując do mego wcześniejszego planu wyjazdu do Postaw, zaproponował mi uczestnictwo w wędrówce obozowej zaplanowanej na lipiec. Chętnie skorzystałem z możliwości poznania uroków Wileńszczyzny Wcześniej w czerwcu przebywałem w majątku ziemskim w Karczmiskach koło Opola lubelskiego, stanowiącym własność państwa Radyszkiewiczów. Odbywałem tam obowiązkową praktykę geodezyjną, przewidzianą programem nauczania Państwowej Szkoły Drogowej. Po zakończeniu praktyki powróciłem do Warszawy. W Ognisku dowiedziałem się, że uczestnicy obozu, przed kilku dniami, wyjechali do Wilna. W związku z tym ustalono, że będą oczekiwać mnie w rejonie Podbrodzia.
Po krótkich przygotowaniach wyjechałem do Wilna, skąd przez Bezdany (znane ze słynnej akcji „pod Bezdanami”), Niemenczyn dotarłem do Podbrodzia. Wnet zorientowałem się, że odszukanie obozowników nie będzie łatwe, pytałem o nich kolejno w aptece, na posterunku policji, w urzędzie pocztowym itd. dopytując się czy kierownik obozu zostawił dla mnie jakieś wskazówki. Niestety, wszędzie tam, gdzie się zgłosiłem otrzymywałem odpowiedzi negatywne. Postanowiłem więc zdobyć nocleg w jakimś gospodarstwie, którego właściciel zgodził się na przenocowanie mnie w słomianej, ogrodowej wiacie, z której korzystali również synowie i córka gospodarzy. Ugoszczono mnie zsiadłym mlekiem i wiejskim chlebem razowym z miodem. Posiłek ten spożyłem wspólnie z domownikami. Następnego dnia, wczesnym rankiem, otrzymałem kubek gorącego mleka z chlebem i, po podziękowaniu gospodyni, ruszyłem w dalszą drogę w kierunku na Łyntupy. Niebawem, w pobliskiej wsi, natknąłem się przypadkowo na młodego chłopca, który ładował na wiejski wózek plecaki i pozostały dobytek uczestników obozu z zamiarem odwiezienia całego bagażu do wyznaczonego miejsca, dokąd udali się wcześniej l poszukiwani przeze mnie koledzy. Gdy dojechaliśmy na miejsce (nazwy wsi nie pamiętam) zastałem kierownika obozu - był nim porucznik rezerwy, nauczyciel z Wołynia, pochodzący z rodziny osadniczej (nazwiska nie pamiętam) wraz z żoną. Oboje przyjęli wcześniej propozycję poprowadzenia naszego obozu przedstawioną im przez p. Marciniaka. Spośród kolegów - uczestników obozu - zapamiętałem tylko kilka nazwisk jak: Matysiak, Maźwa, Strzałkowski i Żagiński. Łącznie było nas około 15 osób. Po powitaniu, podczas wstępnej rozmowy, dowiedziałem się, że mój przyjazd do Podbrodzia był przewidywany wcześniej i, w związku z tym, uznano, że prawdopodobnie zrezygnowałem z uczestnictwa w obozie. Argumentacja była mało przekonująca, ale ponieważ finał okazał się pomyślny, zrezygnowałem ze zbędnej polemiki.
Kierownik objaśnił mi zasady funkcjonowania obozu, do których stosowania zostałem zobowiązany. Noclegi organizowaliśmy u gospodarzy (w stodołach lub letnich, słomianych wiatach, znajdujących się w przydomowych ogrodach). Posiłki ranne i wieczorne przygotowywali kolejno wyznaczeni dyżurni. Do ich obowiązków należało (stosownie do potrzeb) dokonywanie zakupów: wiejskiego chleba, masła, sera, mleka, owoców itp. W dużym garnku (przywiezionym z Warszawy gotowali - odpowiednio do życzenia kolegów kawę, mleko lub kakao. Obiady zjadaliśmy w mijanych miasteczkach u gospodyń, które przygotowywały gorące posiłki dla miejscowych stołowników lub w restauracjach.
Dalsza trasa wędrówki prowadziła przez następujące większe miejscowości: Łyntupy, Święciany, Nowe Święciany, Dagieliszki, Dukszty, Dryświaty, Brasław i Druja. Dzięki życzliwości dowódcy pobliskiej strażnicy KOP (Korpus Ochrony Pogranicza), posiadającego dobre stosunki ze swym odpowiednikiem łotewskim, umożliwiono nam wycieczkę w stronę Dyneburga.
Po powrocie do Drui nastąpił wyjazd do Opsy, gdzie pozostały mi w pamięci, następujące epizody:
1. Planowany nocleg w Nowych Święcianach został skomplikowany przez niespodziewaną odmowę kilku gospodarzy pochodzenia litewskiego. Odmówili oni nam noclegu nawet za opłatą. Incydent ten zaskoczył nas, gdyż nie przewidywaliśmy tak nieprzyjemnego przyjęcia. W tym miejscu godzi się wspomnieć, że inaczej byliśmy przyjmowani przez Białorusinów, których stosunek do naszej grupy był zawsze poprawny, a niekiedy życzliwy: pomimo skromnych warunków, chętnie nas gościli i nie żądali wygórowanych należności za sprzedawane produkty.

2. Wykorzystaliśmy możliwość odwiedzenia Zułowa (położonego w pobliżu trasy naszego marszu), miejsca urodzenia Józefa Piłsudskiego, gdzie odbudowywano pamiątkowy dworek.

3. W Dryświatach zaproponowano nam skorzystanie z łodzi rybackich zacumowanych na miejscowym, malowniczym jeziorze. Ładna pogoda nie zapowiadała raptownej zmiany warunków. Tymczasem nagle nadeszła burza z silnymi wyładowaniami atmosferycznymi. Równocześnie powstała bardzo wysoka fala, powodująca zalewanie łodzi i poważnie utrudniająca powrót do brzegu. Groźny żywioł okazał swą siłę i przysporzył nam niespodziewanych emocji. Na szczęście wszystko skończyło się pomyślnie. Zmoczoną odzież
suszyliśmy do następnego dnia, ogrzewając się posiadanymi kocami i gorącą herbatą.

4. W Brasławiu spotkaliśmy nad jeziorem uczestników żeglarskiego obozu studentów CIWF (Centralnego Instytutu Wychowania Fizycznego) i uczestniczyliśmy w zorganizowanym przez nich uroczystym ognisku, uzupełnionym ciekawym programem artystycznym.

5. Podczas marszu dotarliśmy do wzorowo prowadzonego gospodarstwa rolnego (nazwy miejscowości nie pamiętam). Należało ono do organizacji żydowskiej, przygotowującej młodych mężczyzn do pracy na roli w Palestynie. Zostaliśmy życzliwie przyjęci i ugoszczeni smacznym posiłkiem. Z zainteresowaniem wysłuchaliśmy objaśnień kierownika ośrodka szkoleniowego, wykształconego rolnika, o planach osiedleńczych Żydów na terenie Palestyny, która w przyszłości będzie obszarem należącym do Izraela. Historia udowodniła, że miał rację.
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Sierpień spędziłem u rodziny w Postawach, skąd pod koniec miesiąca udałem się do Opsy, gdzie zostawiłem kolegów na obozie stacjonarnym. W ustalonym terminie wróciliśmy do Warszawy. Krajoznawczy charakter obozu umożliwił poznanie piękna Wileńszczyzny, jej przyrody i zabytków historycznych znajdujących się na trasie wędrówki, które świadczyły o polskiej tradycji tego regionu.
Rolniczy charakter ziemi wileńskiej i tradycyjne metody gospodarowania, wynikające z braku zaufania do wszelkich nowości, powodowały niską produktywność i duchowość, odnosiło się to szczególnie do drobnych gospodarstw. Odniosłem wtedy wrażenie, że oddziaływanie tutejszego ziemiaństwa i organizacji rolniczych było w tym zakresie niewystarczające, tym bardziej, że, niestety, wszystkie spotykane po drodze dwory nie mogły służyć, jako przykład godny naśladowania przez sąsiadujące gospodarstwa wiejskie.
Obóz narciarski w schronisku Przemyskiego Towarzystwa Narciarskiego na Pikuju podczas ferii zimowych 1936 r. wg relacji Stanisława Ożóga
Zimowe ferie świąteczne w 1936 r., kierownictwo Ogniska (na Ludwiki) postanowiło zorganizować w schronisku na Pikuju. Wytypowano dwie grupy: żeńską i męską. Uczestnicy obozu otrzymali narty i buty. Wśród instruktorów, obok Markiewicza i Nawrockiego, znalazł się pan Koch - akademicki mistrz narciarski, który dołączył do nas dopiero w schronisku.
Trasa przejazdu koleją biegła przez następujące, ważniejsze miejscowości: Lublin, Rejowiec, Przemyśl, Lwów, Sambor, Turka do Sianek, gdzie kończył bieg nasz pociąg. Końcowy odcinek trasy z Sianek do schroniska odbyliśmy na własnych nogach, zaś narty i bagaż osobisty powędrował na huculskich saniach, obok których dzielnie maszerowaliśmy. Gdy skończył się płaski odcinek drogi i zaczęła się jej górska część, marsz stawał się coraz bardziej trudny i męczący, pogoda była mroźna, a my nie byliśmy wcześniej przygotowani do takich warunków. Nie posiadaliśmy żadnych kanapek ani też gorącej herbaty, a do szczytu góry było jeszcze daleko. Dopiero przed wieczorem pojedyncze osoby, w zależności od posiadanej kondycji, zaczęły docierać do schroniska. Mieściło się ono w dużym, drewnianym budynku wykonanym w stylu huculskim. Na parterze znajdowała się duża jadalnia. Pierwsze piętro było urządzone i przystosowane dla potrzeb pojedynczych osób. Pomieszczenia poddasza były wyposażone w piętrowe prycze, stanowiące nasze miejsca noclegowe. Po przydzieleniu wyznaczonym grupom ponumerowanych pomieszczeń, wszyscy natychmiast położyli się, aby odpocząć po trudach podróży. Niestety, po krótkim czasie zapowiedziano uroczystą wieczerzę, ponieważ był to dzień wigilijny.
Następnego dnia wszystkich uczestników kursu narciarskiego podzielono na dwie zasadnicze grupy, odpowiednio do stopnia opanowania umiejętności narciarskich. Początkujących zaliczono do jednej grupy, zaś pozostałe osoby utworzyły grupę zaawansowanych.
Ja znalazłem się wśród początkujących. Pierwsze zajęcia polegały na nauce smarowania i zakładania nart, trzymania odpowiednio dobranych kijków, podstawowych zasad kroku i biegu, następnie zjazdów, zmiany kierunków jazdy oraz hamowania z pomocą krystianii oporowej lub zamachowej i różnych ewolucji, zapewniających prawidłowe i bezpieczne uprawianie narciarstwa. W miarę zdobywania kolejnych umiejętności, instruktorzy wybierali odpowiednie zbocza do nauki wchodzenia na ustaloną wysokość i zjazdów zakolami, a w końcu do zjazdów tzw. szusem.
W drugiej części pobytu na kursie wybieraliśmy się na dłuższe wycieczki, podczas których doskonaliliśmy umiejętności harmonijnego łączenia poszczególnych elementów jazdy. Pamiętam, że gdy pewnego dnia wędrowaliśmy po pobliskich szczytach, piękna słoneczna pogoda spowodowała wyraźne ocieplenie. Kolejno zdejmowaliśmy wiatrówki, swetry a nawet koszule. Dopiero zjazd na osłonięte zbocze nakazał ponownie zakładać odpowiednie części ubioru.
Pobyt na Pikuju dobiegał końca. Nadchodził czas powrotu do Warszawy. Okres ferii zimowych, oprócz wypoczynku w zdrowym górskim klimacie, zapewnił nam zdobycie podstawowych umiejętności narciarskich.
Obóz kajakowy w lecie 1937 r. wg relacji Zbigniewa Boguckiego.
Obóz liczący 10 osób dotarł z Warszawy do Ostroga pociągiem, by następnie krętą i piękną rzeką Horyń rozpocząć spływ, który miał się zakończyć w Pińsku.
W pięciu kajakach znaleźli się m.in.: kierownik grupy pan Stanisław Krystasiak, Zbigniew Porczyński, Ryszard Zabiega, Jan Fularski, Zbigniew Bogucki, Perkowski, Modrzewski, Reda i Ślaski (?).
Po drodze mijaliśmy Tuczyn, Aleksandrię (skąd zrobiliśmy wypad do słynnej z kopalni bazaltu Janowej Doliny), dalej Dawidgródek. Tu z kolei zwiedziliśmy górę Królowej Bony.
W Dawidgródku załadowaliśmy kajaki na statek i płynąc później w górę rzeki Prypeć i wpadającej do niej Piny, dopłynęliśmy do Pińska. Po zwiedzeniu Pińska wsiedliśmy ponownie do kajaków, by udać się w kierunku docelowym tj. do Brześcia. Płynąc przez Kanał Królewski byliśmy przyjęci przez mieszkającą nad kanałem panią Kowalewską, której syn był mocno związany z Ogniskiem w Warszawie. Po dotarciu do rzeki Muchawiec i minięciu Kobrynia dotarliśmy do Brześcia, w którym obóz został rozwiązany.
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Zał. Do relacji Z. Boguckiego 
Zdjęcia z obozu kajakowego w 1937r.
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Z gościny u p. Kowalewskiej
Stoją od. lewej: S. Krystasiak,
Z. Bogucki, Reda/?/, Fularski,
Kowalewski, Ślaski/?/Modrzewski,
Porczyński
siedzą: Perkowski, p. Kowalewska,
Zabiega

Na Horyń!
Janowa Dolina

[image: image11.png]



[image: image12.png]



Kanał- Królewski

Dawidgródek
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                Kanał Królewski                                                     Dawidgródek
Obóz narciarski w Worochcie podczas ferii zimowych w 1937 r. wg relacji Stanisława, Ożóga
Po udanym obozie narciarskim w schronisku na Pikuju, kierownictwo Ogniska (już na Myśliwieckiej), postanowiło zorganizować kolejny kurs, tym razem w Worochcie, znanym ośrodku wypoczynku zimowego w południowo - wschodniej Polsce. Po ustaleniu uczestników, przydzieleniu i dopasowaniu sprzętu oraz skompletowaniu osobistego wyposażenia, oczekiwaliśmy na dzień wyjazdu. Podróż koleją biegła tak jak poprzedniego roku, do Lwowa, a następnie przez Stanisławów, Kołomyję, Mikuliczyn, Tatarów do Worochty.
Zamieszkaliśmy w dużym domu turystycznym, położonym na obrzeżu miasta. Warunki zakwaterowania były dobre a wyżywienie obfite. Spośród uczestników kursu, przeważającą większość stanowili zaawansowani, którzy umiejętności narciarskie uzyskali na Pikuju, podczas poprzednich ferii zimowych lub jeszcze wcześniej. Początkujący ćwiczyli na pobliskiej „oślej łączce”. Zasadnicza grupa przez kilka pierwszych dni, wyjeżdżała na łatwe trasy, umożliwiające przypomnienie posiadanych umiejętności narciarskich. Następnie kierownictwo kursu postanowiło sprawdzić nasze możliwości, organizując „zdobywanie” pobliskich szczytów, zapewniających uzyskanie odznaki wysokogórskiej przez tych, którzy osiągną wymagany regulaminem, wynik końcowy. Pamiętam zdobywanie Chomiaka, polegające na wspinaniu się ze złożonymi nartami na kolejne głazy skalne, tworzące górną partię szczytu. Zadanie było trudne, wymagające dużo wysiłku, a nawet, w pewnych momentach, niebezpieczne. Na szczęście odnieśliśmy sukces, gdyż wszyscy pokonali trudy i stanęli na szczycie góry.
Pamiętam z tego okresu pana Kocha, który tak, jak to miało miejsce na Pikuju, był pierwszym instruktorem. Posiadał zagraniczne narty z drewna hikorowego (orzesznika) bardzo twardego i jednocześnie elastycznego. Dzięki ostrym kantom umożliwiały wzorowe wykonywanie wszelkich ewolucji przez doświadczonego narciarza. Podczas jednej z wieczornych pogadanek, któryś z kolegów określił narty z hikory jako wieczne, na co pan Koch dowcipnie odpowiedział, że nic nie ma na świecie wiecznego, oprócz pióra wiecznego. Pogląd ten utrwalił się w mej pamięci.
Pod koniec pobytu wyruszyliśmy na dłuższą wycieczkę na Zaroślak. Dla obniżenia kosztów wyżywienia podczas wędrówki, każdy z narciarzy otrzymał jakąś torebkę z żywnością. Ja natomiast dostałem butelkę z denaturatem do kuchenki turystycznej. Już na początkowym odcinku trasy wystąpił porywisty wiatr połączony ze śnieżną zadymką. Prowadzący naszą grupę nakazał zwiększyć tempo, chcąc możliwie szybko dotrzeć do miejsca zjazdu w dolinę. Jak się okazało, zbocze góry było poprzecinane linią okopów pozostałych po I wojnie światowej. Gdy rozpocząłem zjazd, natrafiłem na zagłębienie przykryte warstwą miękkiego śniegu. Spowodowało to zakłócenie rytmu i tempa jazdy. Chroniąc szklaną butelkę, starałem się uzyskać równowagę, ale kolejne, niewidzialne zagłębienie spowodowało upadek na warstwę kamieni. Ostra krawędź jednego z nich przecięła ciało przy dolnej części kręgosłupa. Tak pechowo zakończyłem pobyt w Worochcie.
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Obóz kajakowy w lecie 1938 r. wg relacji Kazimierza Boguckiego.
Wyznaczona trasa spływu z Kowla do Pińska liczyło około 200 km. Pięć kajaków dwuosobowych zostało przez nas załadowanych do pociągu relacji Warszawa - Zdołbunów. Po rozładowaniu sprzętu w Kowlu przenieśliśmy kajaki do bardzo krętej rzeki Turii, która wpada do Prypeci w okolicy Kamienia Koszyrskiego. Jak w każdym obozie dokonany został podział funkcji i dyżurów, co miało zapewnić właściwą organizację przedsięwzięcia. Nie pamiętam jak było z obiadami, pamiętam natomiast, jak smaczne i obfite były śniadania i kolacje oparte na podstawowych składnikach dostępnych przede wszystkim na wsi, jak: twaróg, masło, mleko, jaja, którym najczęściej towarzyszył dobry chleb wiejski i kakao. Po pierwszych dniach wiosłowania, kiedy ręce opadały ze zmęczenia, nadeszły dni kiedy wszyscy, zaprawieni już w wysiłku, poczuli się niemal mocarzami.
Tak płynąc, dopłynęliśmy do jeziora Białego, gdzie zatrzymaliśmy się na kilka dni i gdzie czekała nas miła niespodzianka. Otóż do tradycji takich obozów należało, że na umówiony dzień przyjeżdżał (chyba już emerytowany) były kucharz ks. Radziwiłła i przez kilka dni przygotowywał nam posiłki według swoich najlepszych receptur. Pamiętam jak kazał nazbierać czarnych jagód, by potem podać nam wspaniałe pierogi podlane obficie gęstą śmietaną. Znad jeziora Białego udaliśmy się Kanałem Białojezierskim do Kanału Królewskiego, gdzie jak zawsze przyjęła nas gościnnie pani Kowalewska. Stąd już popłynęliśmy Piną do Pińska, gdzie zakończyliśmy obóz i każdy udał się w swoją stronę, demonstrując opaleniznę, muskuły i zadowolenie z życia.
Klimat w obozie był właściwy, a zawdzięczać go należy kierownikowi obozu panu Stanisławowi Krystasiakowi, który będąc naszym przełożonym, nie dawał tego odczuć w sposób, który by nas krępował. Byłem zadowolony, że stanowiłem wraz z nim załogę. Z pozostałych uczestników pamiętam jeszcze jedynie Edwarda Pajączkowskiego. W odróżnieniu od obozów wędrownych kontakt z miejscową ludnością był oczywiście mniejszy,  lecz widziało się ogromną przepaść, jaka dzieliła Polesie od reszty kraju.
Obóz wędrowny w lecie 1938 wg relacji Zbigniewa Boguckiego
Obóz wędrowny w 1938 r. miał charakter śpiewacze - muzyczno - instruktorski i liczył 11 osób, z których zapamiętałem Jerzego Dimitroffa. Franciszka Przepiorę, Jana Fularskiego, Zygmunta Nawrockiego, Jerzego Chętnika, Sielewicza, Piotrowskiego i Gajewskiego. Kierownictwo obozu spoczywało w rękach Jerzego Dimitroffa.
Ekipa wyruszyła na Wołyń 25 czerwca 1938 r., a wędrówkę rozpoczęto od Równego, skąd po odwiedzeniu p. Smoczkiewicza, udała się do osad w Krechowcach, Jazłowcu, Hallerowie i Bajonówce. Po tygodniowym pobycie powrócono do Równego, gdzie dano kilka koncertów w Dworku Krzemienieckim. Stąd zrobiono wypad do Klewania, gdzie chór zaśpiewał na sumie w tamtejszym kościele i na zaproszenie osadników udał się do Szwoleżerowa i Rokitnianki, biorąc udział najpierw w polowaniu (w charakterze obserwatorów), a następnie koncertując w tamtejszej Spółdzielni Mleczarskiej. Obóz zakończył się w Równem, skąd nastąpił powrót do Warszawy.
Zespół był wszędzie przyjmowany entuzjastycznie, osadnicy dwoili się i troili, by ugościć tych, co wnieśli w ich znojny żywot tyle radości w postaci muzyki i śpiewu.
Wiele pożytecznego uczynił instruktor kulturalny Zygmunt Nawrocki, który wykorzystując swoje talenty organizacyjne i znajomość tańców ludowych, uczył dzieci osadników tanecznej sztuki.
Miesiąc wędrówki odbytej w czerwcu - lipcu dał wiele satysfakcji tak uczestnikom obozu, jak i licznej rzeszy osadniczej.
[image: image15.png]



Zespół obozu muzycznego Ogniska Związku Osadników w Warszawie przed gimnazjum osadniczym w Równem w lipcu 1938 r.
Na temat tego obozu ukazał się artykuł Stanisława Gabryla zamieszczony w periodyku „Wołyń” nr 30 z 1938 r.
Obóz wędrowny 22. 06. - 22. 07. 1938 Wg periodyku „Wołyń” 1938.
Grupa licząca 13 osób pod kierownictwem wychowawcy Sosfena Kośmina rozpoczęła wędrówkę od Radziwiłłowa, udając się następnie do Poczajowa, a dalej do Krzemieńca, Ostroga, Zdołbunowa, kończąc obóz w Równem.
Obóz miał za zadanie „podpatrzyć momenty współczesnego życia na wsi wołyńskiej”, ze szczególnym uwzględnieniem placówek kulturalno - oświatowych i społecznych oraz nawiązania kontaktów z młodzieżą ukraińską.
Sprawozdanie z działalności Zarządu Głównego ZOS Za okres od 1 listopada 1933r do 1 października 1935 r.:
Siedziba W-wa ul. Natolińska 4 m5 Władze Związku:
Rada Naczelna - Prezes v - min Lechnicki Tadeusz
· V  płk Slaski Jan

· Sekr.  poseł Zadrowski Józef
Zarząd Główny - prezes  inż. Przedpełski Wiktor

· V   Abram Adolf

· Sekretarz i Skarbnik Bocian Franciszek
Komisja Rewizyjna Prezes ppłk dypl. Perkowicz Edward

Rady wojewódzkie: Brześć n/Bugiem
Grodno Lida Lublin Łuck-Wilno
Oddziały powiatowe 46 Ogniska osadnicze 797
Członków 16.398 z czego osadników wojskowych 8988 „cywilnych” 7410
Biuro Zarządu Głównego 11 osób, w tym:
1. referent spraw osadniczych

2. buchalteria

3. instruktor oświaty pozaszkolnej
4. bibliotekarka w centralnej bibliotece
5. kierownik wychowania fizycznego
6. referent spraw ogniskowych
7. sekretariat
8. woźny
W dwóch ogniskach warszawskich /męskim i żeńskim/ podległym bezpośrednio Zarządowi Głównemu zatrudniano przeciętnie:
8 pracowników umysłowych 10 i  fizycznych.
Archiwum Akt Nowych w-wie sygn. 159
STATUT ZWIĄZKU OSADNIKÓW
W Archiwum Akt Nowych w Warszawie, znajdują się tylko trzy pojedyncze egzemplarze statutu ZOS z lat: 1925, 1931 i 1936. Brak jest pierwszego statutu, uchwalonego po powołaniu Związku Osadników Wojskowych.
Ostatni statut z 1936 r. obejmuje dwadzieścia pięć paragrafów. A oto zasadnicze postanowienia:
§   1 Stowarzyszenie jest instytucją społeczną nieobliczoną na zysk 
§   2 Teren działania Związku wschodnie województwa państwa polskiej
§ 3 Cel: zrzeszenie tych wszystkich osób, które przy pomocy akcji społecznych, gospodarczych i oświatowych, zechcą pracować nad:
· utrwalaniem podstaw niezależności państwowej,

· podniesieniem na wyższy poziom gospodarczy kraju a zwłaszcza na ziemiach wschodnich,

· wychowaniem jak najszerszych mas ludowych na świadomych swych zadań obywateli Państwa,

· racjonalnym przebudowaniem ustroju rolnego.

§ 4 Działalność:
· kulturalno oświatowa i gospodarcza,

· organizowanie placówek oświatowych, domów ludowych, szkół, burs, kursów dokształcających i zawodowych, tworzenie bibliotek, urządzanie wycieczek, pokazów, zjazdów, wszelkiego rodzaju imprez o charakterze kulturalno oświatowym nieobliczonych na zysk.

· organizowanie placówek gospodarczych i współdziałanie z organizacjami rolniczymi i spółdzielczymi,

· tworzenie ognisk, związków powiatowych i wojewódzkich celem podtrzymywania łączności ideowej i koleżeńskiej pomiędzy osadnikami,

- udzielanie pomocy prawnej swym członkom,
- prowadzenie pracy sportowej, budowanie boisk, strzelnic, pływalni, urządzanie zawodów,
- organizowanie akcji pomocy koleżeńskiej,
            - utrzymywanie swojego organu prasowego,
- podejmowanie wszelkich prac, które z czasem okażą się niezbędne dla realizacji celów i zadań organizacji
§ 12  Związek jest osobą prawną.
§ 13  Członkowie
§ 14   Fundusze Związku,
§ 15  Władze Związku,
§ 16 Rada Naczelna, 
§ 18 Zarząd Główny, 
§ 19 Komisja Rewizyjna,

§ 20 Sądy Koleżeńskie,
§ 21 Oddziały Związku,
§ 22  Ogniska osadników,
§ 23 Oddziały powiatowe Związku,
§ 24 Rady wojewódzkie związku,
§25 Likwidacja.
Statut został zaaprobowany w dniu 26 marca 1936 r. przez Komisariat Rządu.  Podpis pod statutem „za Komisarza Rządu” złożył Tadeusz Runge Zastępca Naczelnika Wydziału Bezpieczeństwa W tym miejscu warto wspomnieć, że mjr i o płk; Tadeusz Runge - oficer rezerwy ur. w Brodach. Uczestnik walk niepodległościowych 1917-1920. W 1939 r. niezmobilizowany, później internowany na Łotwie i w WP we Francji. W Wielkiej Brytanii w 4 BKS w sztabie I SBSpad. Przeszkolony w dywersji. Skok do kraju 9/10 kwietnia 1944r. Przydział do Kedywu KG AK, jako kierownik Centrali Zaopatrzenia Terenu. W powstaniu Warszawskim dowódca batalionu Czata 49' w Zgrupowaniu Radosław, w szeregach, którego walczyło kilku b. wychowanków ogniska ZOS w Warszawie. /Gajny, Obrycki, Ożóg, Walewski/ X/ szczegóły Drogi Cichociemnych.  Wydawnictwo Bellona 1993r. 
Cichociemni/ oprac., Jędrzej Tucholski/ IW PAX 1985r.
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tek z Ogniska Zenskiego; w skrzydle od ul.Wrohskiego 1 = Ognisko
ngakie = ok.230 chiopcdw, kuchnia z wielks saly jadalna, *ajnie, ma-—
gazZyny. ‘ ¢
Migdzy obu skrzydiami budynku internackiego stal Z2-pietrowy budy-—
nek Zarzgdu Z0S: biura, centralna biblioteka, redakeja "Rolnika 1
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wsehowamcy, }ctéz-ych los dostarcwy® egnlokom w Warszawie w najle
© gavunke. Wrazliui, oddani eprawow wychowania dzlecl z éinych za
‘katkéu, o vbinym poziomie wykszbaZcenia i wychowsnia - z'pelnjm”
podwigeenien pddawali sie sprawom Wyprowadzenia oddanych soble wy
al;mgs.nk&w na peinowartobSciowych ludzi, znajgeych swe powlonssSci
wobee kraju'i spoieczensiwa i napewuno odpowilsdilo Qrzygcﬁbwanyqb::
pracy ne Kresaca, w frudnyoh werunkach gospodarczyeh i gautyczn:yt
> Prz:yczym - jak siepam pamigciy wstecz = nie byli to J.uazio o 8zC!
gélnie patentowanych kwalifikacjach, ale ludzie o v;evsnz;trzne:j \‘51{8}
wosed A wychowaucze ] “iskrrze bozej". Oddaal swej pracy /'mats‘_x'ialgj
nie mieli dosbatniogo Zycis/ poduigeali sily na ;uztaltmanie’os‘@-
bowokcd miodych ludzi w czasie roku szxolnego, a w okrosie uakaojﬂ
niejednokrotnie przebywall razem 2 wychowanksmi na obpzach wgdrews
- nyoh, urabiajac ich charakitery w sposéd ciagly, niezauwazaslny a Bk
‘teczny. Dosé powledzied, 2e w zespole wychowawedw znalazi sie prac
cmas jakid Aleksander Kamitski, haremlstrz Rasczyzpospolitej, w le
tach wojny twérca "Szarych Szereghu’, subtor "Kamieni na szaniec™.
U schyizku lat dwudziestych byi wychowawesg micdziesy ognisk 208, =e
nim praenlidési si¢ do Sxeczowa na Slasku jako kierownik Oérodka Szk
leniowego ZHP. g
Do wybitniejazych wychowawedw nalezeli: Eugeniusz 4! Aystetis
/1932=-193%34/, Jan Hucwyhskl /19%4-1935/, & przede wazystkin Stanisi
Krystasiak, czlowlek prawy i szlachetny, dusza oddany wyehowaniu
niodziezy, tak jak dusza administracii ogniskowej by wierny Z0S
dop ostatnich dnl swego Zycia - nieoceniony Hwaclawﬁstruuch o
Wychowawey speinialil zadania Zzcunodci migday wychowankiem &
gzkoka i rodzinami podopiecznych, intergasujge si¢ zac.pwaniem i po
atgpen prac szkolnych, przebywali z powlerzong sobie grupg w czasi
positkdw, zajed pozalekeyjnych, kierowali procesami wychowawezymi
w sposdb taktouny 1 skuteczny.
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% przeiloizonym-uychowawen. Nie dotyczyio to atudentdw, w peind
odpouiedzialnych za gieble,

Sfere fycia religljinego pozostawiane susmym sobie. W nowyeh
warunkach na Mysliwleckiej 8 zlikwidowano kaplicg utrzymywang
w poprzednxm okresié ilstnienia internatu. W tyn zsekularyzowany
pomieszczaniu odbywaly sig prdéby chérdw i orkiestry. Natomias®
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pezostawata sfera zycla duchowego i religijnego: nie czyniono
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Pobudka dla miodziezy szkolnej zaczynata dzien 0 godz.6 rano.
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przez wychowawedw i sprzgtanie pokoi. Sniadanie 1 - wfymamz do szk
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